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Zadania i przeszkody
„Gazeta Polska' wystąpiła 

znowu w roli „półurzędowego" 
komentatora poglądów ludzi, 
którzy Państwem kierują; tym 
razem chodzi o mowę gen. Ed­
warda Rydza - Śmigłego na zje- 
ździe Związku Legionistów. 
„Gazeta Polska" deklaruje, 
gen. Rydz-Śmigły mówił „nie w 
charakterze Generalnego Inspek 
tora Sił Zbrojnych, lecz w cha­
rakterze uznanego autorytetu 
moralnego" (podkreślenie „Ga­
zety Polskiej"); i właśnie, jako 
uznany autorytet moralny, gen. 
Rydz-Smigły miał zapoczątko­
wać swojem przemówieniem 
tworzenie nie „partji", tylko „o- 
twartej dla wszystkich organiza. 
cji", mającej na celu przede- 
wszystkiem zagadnienia obron­
ności Rzeczypospolitej.

Istotnie, zagadnienie obronno­
ści staje się dzisiaj sprawą o 
znaczeniu pierwszorzędnem. Ja. 
kiekolwiek mamy zapatrywania 
na stopień niebezpieczeństw 
trudńości, grożących Polsce 
skądkolwiekbądź, — zdajemy 
sobie wszyscy sprawę, że obron­
ność właśnie jest jedyną istotną 
gwarancją Niepodległości, Tu 
niema ani sporu, ani nawet dys­
kusji. Spór powstaje w zgoła od­
miennej płaszczyźnie.

* •
Im szczerzej i otwarciej się 

mówi, tem jest zawsze lepiej. 
Tak samo zrobię i teraz. Bo sa. 
ma kwestja należy w gruncie 
rzeczy do kwestyj bardzo pro­
stych. Zacznę od paru faktów:

1) zaraz po śmierci marsz. Pił. 
sudskiego wprowadzono w życie 
t. zw. nowy ustrój polityczny 
Państwa według koncepcji p.p. 
Sławka, Cara i Podoskiego; 
„eksperyment" zawiódł na całej 
linji;

?) gospodarczo i kulturalnie
dostaliśmy, mówiąc zwięźle, w 
skórę razem z „deflacją", z kom 
binaćjami ubezpieczeniowemi w 
stylu p.p, Prystora i Jastrzęb­
skiego i t. d„ i t. p.

. 3) obóz dawny „sanacyjny" 
jest ponad wszelką wątpliwość 
w stanie rozkładu; polemiki wza 
jeiiine różnych członów zmarłe­
go bez chwały B.B.W.R. doszły 
już do tego, że p. Kzymowski, 
gość zjazdu pracowników kultu­
ry we Lwowie, został okrzyczą.
&Y' jako.........komunizujący",..
Współredaktor „Kur,era Poran­
nego"!...

Jeżeli tedy „Gazeta Polska" 
pragnie ulokować problem obro­
ny Państwa w ramach i w grani­
cach dotychczasowego systemu 
rządzenia, jego gospodarki i jego 
obyczajowości, jego tradycyj i 
lego zasięgu, — w takim razie... 
będziemy brnęli dalej po szlaku 
beznadziejnym, albo, jeżeli ktoś

p'/ P° ślepym torze.
- Lhciałbym być dobrze i uczci- 

Wl® zrozumianym.
tak Ĉ e D*e stawiamV kwestji

przedtem zmieńcie system, a 
Opiero później pogadamy o pań

°broni*ości.
_ takie podejście do rzeczy jest 
b^wroto'6^ 6 °^Ce' Mówimy

n /j26*53 zmienić system i gos- 
tVcar.C20.' * kulturalnie, i poli- 
tei»2nie' • moraln‘e' bo tylko w 
st»Sp°iSÓb m°żna zapewnić Pań

, ronn°ść. Trzeba usunąć 
eszkody. To nie jest waru­

nek; to jest zwykły rozsądek. 
*»

Nie wiem, czy „Gazeta Pol­
ska" ma jakikolwiek tytuł inter­
pretowania słów generalnego 
inspektora sił zbrojnych Rzeczy, 
pospolitej. Wiem jedno: nie wol­
no nikomu robić z kierownika 
armji polskiej wodza żadnego 
obozu politycznego. Ta zasada 
— to jeden z kamieni węgiel­

R u c h  lu d o w y

Obchody Święta Ludowego
Sekretarjat Str. Ludowego 

nadsyła nam następujące pierw­
sze dane o przebiegu Święta Lu­
dowego w Polsce w dniach 31 
maja i  1 czerwca.

Obchody wszędzie wypadły im­
ponująco. Przeszło miljon chło­
pów wzięło udział w manifesta­
cjach- chłopskich. Tysiące sztan­
darów . zielonych powiewało nad 
głowami zgromadzonych. Tysiące 
konnych bąnderyj chłopskich, o- 
raz rowerzystów jechało na czele 
pochodów.

Nastrój był nadzwyczaj mocny 
i podniosły.

Otrzymaliśmy dane nadesłane 
kilku powiatów, a mianowicie:

POWIAT WIELUŃ, POWIAT 
OPATÓW, POWIAT ŁASK, ŁAŃ­
CUT, OPOCZNO, LUBLIN, ŁU­
KÓW, WŁOCŁAWEK, POWIAT 
WARSZAWSKI, POW. NIESZAW 
SKI, POW. SOCHACZEWSKI.

W powiecie RZESZOWSKIM 
Obchód w samym mieście RZE­
SZOWIE — spowodu niemożnoś­
ci pomieszczenia się na placach 
w mieście — przenieść musiano 
na błonia pód miasto. Obecne by­
ły niezliczone tłumy. Przemówie­
nia wygłaszać musiano po przez 
głośniki.

Ponadto wymieniamy miejsco­
wości, z których już są sprawoz­
dania dokładne:

POWIAT NOWY SĄCZ: ob­
chód na rynku — obecnych dzie­
siątki tysięcy.

POWIAT TARNÓW — uroczy­
stość w Tarnowie zgromadziła 
przeszło 30 tysięcy chłopów. Po­
chód ciągnął się na przestrzeni 5 
kim. i trwał półtorej godziny; nie 
siono 56 sztandarów, jechało 800' 
jeźdźców z banderji i 600 rowe­
rzystów.

POWIAT BOCHNIA — na uro­
czystości na rynku w Bochni — 
uczestniczyły dziesiątki tysięcy 
chłopów!

POWIAT LIMANOWA: Obchód 
na rynku w Limanowej zgroma­
dził dziesiątki tysięcy chłopów.

POWIAT BRZESKO: Obchód 
za miastem na błoniach.

POWIAT KRAKÓW, POWIAT 
PADOM, POWIAT ŁOWICZ, 
PRZEWORSK.

Bardzo duży zasięg miały ob­
chody i w WIELKOPOLSCE. Na­
deszły, jak dotąd, sprawozdania 
z Ostrowia Wielkopolskiego, Ka­
zimierza, Gniezna, Janowa.

Z JAROSŁAWIA otrzymaliśmy 
korespondencję własną:

W ramach' dorocznego święta 
ludowego odbyło Stronnictwo Lu­
dowe w Jarosławiu dnia 1 czerwca 
poświęcenie 37 sztandarów po-
szczególnych kół miejscowych rewję i defiladę na Polu Moko- ska i t .  d.

nych obronności Państwa. W 
Polsce zachodzą kolosalne prze­
miany wewnętrzne. Nowe wiel­
kie siły społeczne wkraczają na 
widownię. I są karty zgrane do­
szczętnie. Do takich kart nale. 
ży wszystko to, co określamy 
mianem B.B.W.R., ,ako sumy 
pewnych idej, pojęć, haseł i me­
tod postępowania.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Str. Ludowego w powiecie jaro- 
sławskiem. Uroczystość zgroma­
dziła 25.000 uczestników z powia­
tu jarosławskiego, w tem około 
2.000 konnej banderji, odbyła się 
we wzorowym porządku i wywa­
rła imponujące wrażenie. W uro­
czystości uczestniczył, witany owa­
cyjnie prezes Str. Lud. b. marsz. 
Rataj. W pochodzie niesiono por­
tret Witosa i ‘"ai e n V 
n • -i-i v '-...ijó  L.z^i..ch.. |Po 
poświęceniu sztandarów, odbył się 
olbrzymi wiec, na którym przema­
wiali b. marsz. Rataj, b. pos. Grusz 
ka, ob. Tepperi, dr. Jedliński oraz 
serdecznie witany przedstawiciel 
OKR. PPS. tow. Beluch z Przemy­
śla. Przewodniczący zebrania ob. 
Gruszka uczcił, pamięć poległych w 
Krakowie i Lwowie robotników.

»*
Obchody zgromadziły wszędzie 

olbrzymie masy chłopskie, zwłasz­
cza w powiatach Małopolski Za­
chodniej. O JAROSŁAWIU napi­
saliśmy powyżej osobno. Imponu­
jąco przedstawiała się ponadto 
sytuacja w RZESZOWIE.

Zgromadzenia pobierały rezolu­
cje, które po charakterystyce sytu­
acji obecnej i v ® d' i  
'. '"?• *I>" ' b  ’  ’ ' ' "  zawierają 
następujące postulaty:

„Wyprowadzić Polskę z obecnego 
groźnego położenia, i z obecnej ka­
tastrofy gospodarczej oraz zapew­
nić jej możliwość koniecznej prze­
budowy społeczno - gospodarczej 
może tylko całkowita zmiana sto­
sunków politycznych. To też chłopi 
żądają:

a) konstytucji, opartej na pod­
stawach demokratycznych;

b) zmiany ordynacji wyborczej 
do Sejmu i Senatu;

d) rozwiązania obecnych izb u- 
stawodawczych j ciał samorządo­
wych, które nie reprezentują woli 
narodu i przeprowadzenia nowych 
uczciwych bezstronnych wyborów 
na zasadach demokratycznych.

Zebrani ślubują wytrwać wiernie 
przy sztandarze ludowym i wal­
czyć o powyższe postulaty aż do 
zwycięstwa, zachowując gotowość

Dziesięciolecie urzędowania
la i. P.

Dziś odbędzie się obchód dzie­
sięciolecia urzędowania p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej prof. Ign. 
Mościckiego. Program obchodu, 
jak już pisaliśmy, przewiduje sze­
reg uroczystości, a m. in. wielką

Dwa fakty
Rzeczy, których kraj nie wytrzyma

We LWOWIE został zakończo­
ny strajk robotników budowla­
nych. Około 10.000 ludzi powróci­
ło do pracy. Zawarto umowy dła 
poszczególnych działów, umowy, 
oparte przeważnie na orzeczeniu 
arbitrażowem. Po uchwale o po­
wrocie do pracy robotnicy uformo

do odparcia wszelkich zakusów 
zmierzających do osłabienia lub 
rozbicia jedności ruchu ludowego'-. 
W szeregu miejscowości zabie­

rali głos przedstawiciele delegacyj 
ruchu robotniczego; delegacje te 
były witane z entuzjazmem i z pra­
wdziwą serdecznością.

**♦
„Sensacyjne" wiadomości „I. K.

C.“ i  — wślad za  nim — „Gońca 
Warszawskiego" o jakichś zajś­
ciach pomiędzy ludowcami a  P. 
P. S. są, jak byliśmy tego pewni, 
wyssane z palca.

W e F ran cji tJ
Rząd „F ro n tu  Ludow ego

Sprawa składu przyszłego Rzą­
du we Francji jest przedmiotem o- 
żywionych rozmów i przewidywań

kuluarach Izby Deputowanych.
Gabinet Sarraut poda się do dy­

misji w dniu wyborów przewod­
niczącego Izby Deputowanych. W 
kilka godzin po desygnowaniu na 
premjera Blum prawdopodobnie 
przedstawi prez. Lebrunowi pełną 
listę członków Rządu.

Sam Blum nie zamierza objąć 
żadnej teki ministerjalnej by móc 
całkowicie poświęcić się osobi­
stemu kierowaniu akcją rządową.

Nowy Rząd pod względem or­
ganizacji wewnętrznej będzie się 

różnił od Rządów poprzednich 
przedewszystkiem skoncentrowa­
niem w jednych rękach wszystkich 
spraw, dotyczących obrony naro­
dowej. Ministrem tego resortu ma 
zostać Daladier. Pomagać mu bę­
dą podsekretarze stanu wojny, ma­
rynarki i lotnictwa. Stanowiska te 
obejmą prawdopodobnie Marek 
Rucart, Campinchi i Pierre Cot.

Podobna centralizacja będzie 
również wprowadzona w min. spr. 
zagranicznych i w min. kolonji. 
Yvon Delbos będzie miał dwóch 
współpracowników na stanowi­
skach podsekretarzy stanu: Vie-

towskiem, oraz specjalną rewję 
sportowców na Stadjonie Wojska 
Polskiego.

Wieczorem na Zamku p. Prezy­
dent R. P. przyjmie życzenia od 
członków Rządu, dyplomacji, woj

wali pochód, który ruszył ulicami 
miasta, żadnych t. zw. ekscesów 
nie było. Raptem „wkroczyła" po­
licja. Rozpędzono uczestników po­
chodu pałkami gumowemi i kolba­
mi karabinów; broni palnej nie u- 
żyto; ale kilka osób odniosło cięż­
kie obrażenia. O co chodziło? Dla 
czego to zrobiono? Nikt nie jest w 
stanie tych „obyczajów" ani zro­
zumieć, ani nawet sobie w jakikol­
wiek sposób wytłumaczyć. Chyba 
chciano spowodować ponowny wy 
buch strajku?

Z g i e r z
Towarzyszom ze ZGIERZA,

którzy zdobyli 6 nowych mandatów do Rady Miejskiej w wyborach 
niedzielnych, kładąc w ten sposób kres legendzie, jakoby fabryczny 
okręg łódzki stanowił domenę wpływów obozu t. zw. narodowego 
przesyłamy tą drogą pozdrowienia i słowa wdzięczności za wierną 
służbę dla Sprawy.

Cyfry, podane przez nas już wczoraj, mówią same za siebie:
PPS. i Klasowe Związki Zawodowe 11 mandatów (poprzednio 5); 
Str. Narodowe — 10 mandatów (poprzednio 16);
„Sanacja" — 5 mandatów (poprzednio 8).

Znaczenie ogólne wyborów w Zgierzu omówimy osobno.

not do spraw Afryki Północnej i 
Franciszka Detessant lub Mocha do 
spraw kolon i j.

Ministerjum finansów prawdo­
podobnie obejmie Vincent Auriol, 
sprawy wewnętrzne Salengro, min. 
pracy Lebas, roboty publiczne se­
nator departamentu Sekwany Mo- 
rizet, oświatę Charles Spinasse, 
pocztę i telegraf Henri Sellier, eme­
rytury Albert Riviere, rolnictwo 
Geórge Monnet.

Na stanowisko min. sprawiedli­
wości ma być desygnowany M. Vio 
lette,.albo Maulion, senator z Mor- 
bihanu. Handel objął Hymans. Je­
an Zay ma zostać podsekretarzem 
stanu w min. spraw wewn., Henri 
Tasso objąłby podsekretarjat ma­
rynarki handlowej, dr. Fie zdro­
wie publiczne, pani Suzanne Le-

Kongres socjalistyczny
Obrady kongresu zakończyły się 

o godz. 2-ej w nocy.
Jedna z rezolucyj przyjęta przez 

kongres wyraża zupełne zaufanie 
Blumowi w sprawie tworzenia Rzą 
du. Partja socjalistyczna, podkre­
śla jedna z uchwał, nie oczekuje o- 
becnie realizacji swej doktryny i 
swego programu. Nowa sytuacja 
nie może jednak wpłynąć na zmia­
nę ogólnych koncepcyj lub skłonić 
do porzucenia jakiejkolwiek z za­
sad na których oparty jest pro­
gram partji. (PAT.)

Pierwsze posiedzenie 
Izby

Prasa paryska omawiając pierw 
sze posiedzenie nowej Izby Depu­
towanych, zwraca przedewszyst­
kiem uwagę na zupełny spokój ja­
ki mu towarzyszył. Nawet rojali- 
śtyczna „Action Francaise" pisze: 
ani jednego okrzyku nie było, naj­
mniejszej manifestacji.

Pierwsze posiedzenie Izby — 
podkreśla „Petit Journal" — odby­

W PIOTRKOWIE dwunastu na­
szych towarzyszy pozostaje nadal 
w więzieniu spowodu uczestnicze­
nia w znanej manifestacji robotni­
ków piotrkowskich przeciwko po­
chodowi obozu „narodowego", ma 
nifestacji spowodowanej PROWO 
KACYJNEMI ulotkami tego obozu. 
Władze śledcze odmawiają zgody 
na zmianę środka zapobiegawcze­
go.

*,*
Te DWA FAKTY nie wymagają 

komentarzy.

corre zostałaby podsekretarzem 
stanu w min. rolnictwa.

W skład Rządu weszliby rów­
nież ministrowie bez teki: b. dep. 
Paul Faure, sekretarz generalny 
partji socjalistycznej i b. premjet 
Chautemps, który zresztą dotych­
czas nie udzielił ostatecznej od­
powiedzi.

Paul -  Boncour pozostałby dele­
gatem Francji w Lidze Narodów. 
Jules Moch zostałby sekretarzem 
generalnym w prezydjum rady 
ministrów, chociaż przewidywany 
jest również na stanowisko podse­
kretarza stanu do spraw kolonji.

Wszystkie te informacje oparte 
na pogłoskach, krążących w kulu­
arach Izby Deputowanych, nie po­
siadają oczywiście charakteru o- 
statecznego.

ło się w godności i spokoju co do­
wodzi, iż wśród stronnictw lewi­
cowych panuje dyscyplina. Wszyst 
kich, którzy oczekiwali śpiewów, 
rewolucyjnych i hałasów spotkał 
zawód.

Słuszny okólnik
Ministerjum Spr. We wnętrza 

nych wydało okólnik, dotyczący 
wymiaru grzywien i kar admini­
stracyjnych.

Przypominając dotychczas wy­
dane zarządzenia w tej sprawie, 
okólnik z naciskiem podkreśla, że 
wymiar kar powinien być dostoso 
wany do obecnego ogólnego po­
łożenia gospodarczego i indywi­
dualnych warunków materjalnych 
ukaranego. Z reguły zatem, gdzie 
nie zachodzi zła wola należy sto­
sować najniższy wymiar kary. W, 
związku z tem okólnik zaleca pp. 
wojewodom, komisarzowi Rządu 
na m. stół. Warszawę i starostom 
obniżyć dotychczas przyjęte wy- 
miary kar. (PAT.).
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W „Tygodniu Kobiet" od 13 do 21 czerwca
podwoimy szeregi zorganizowanych kobiet pracujących

Sytuacja w  Palestynie
Z Palestyny donoszą, że wczo­

raj wieczorem w ogrodzie pałacu 
W ysokiego Komisarza angielskie­
go W auchope eksplodowało kilka 
petard, które je d n a k  nie w yrzą­
dziły szkody. W pobliżu Jerozoli­
my ostrzeliwano autobusy żydów 
skie, jadące do Jaffy, przyczem 
jeden ze studentów  żydów  został 
zabity, a  kilku rannych. Ze wszy­
stkich stron kraju donoszą o  za­
m achach bombowych, napadach i 
aktach sabotażu. W  8 m iastach 
arabscy urzędnicy administracji 
miejskiej i członkowie m agistratu 
przyłączyli się do strajku. W  m ia­
stach tych zaniechano wszelkich 
czynności administracyjnych. — 
S trajk rozszerzył się również na 
robotników miejskich. D ostawa 
wody i prądu jest jednak zapew ­

S y tuac ję  ogólną w  B eig ji po 
w yborach om aw ia tow . K . Cza­
p iń sk i n a  s tr .  S. N a  tem  m iejs­
cu dajem y depesze.

Van Zeeland, dotychczasowy 
premjer, nie przyjął misji tworze­
nia nowego Rządu.

Tow. Vandervelde został wez­
w any do pałacu królewskiego na 
godz. 11-tą.

W ychodząc od króla, Vander- 
velde oświadczył, że poinformo­
w ał króla na jakiej podstaw ie mo

De Man obejmie ster w Belgii?

Rewolucja w Nicaragua
W edług wiadomości nadchodzą M anaguę z wyjątkiem j

cych z Nicaragui, ruch rewolucyj­
ny przybrał bardzo poważne roz­
miary. Powstańcy poczynili zna­
czne postępy. G w ardja narodow a 
gen. Somozy, która się do nich 
przyłączyła, opanow ała podobno

Ameryka wobec rewolucji
w Nicaragua

W yżsi funkcjonarjusze departa­
mentu stanu w  W aszyngtonie o- 
świadczyli przedstawicielowi Ha- 
vasa, że Rząd Stanów Zjednoczo­
nych zachowa stanowisko pełne re 
zerwy w  stosunku do ruchu rewo 
lucyjnego w  Nicaragua. W  W a­
szyngtonie uw ażają, iż Nicaragua

Oo Ź ró d e ł Duszy Polskiej -  T . M icińskiego
B ibljoteka K lejnotów  L ite ra tu ry  

Polskie j w  9 -tym  tom ie w ydała  p r a ­
cę  znakom itego poety  T adeusza Mi­
cińskiego p . t .  „Do Źródeł D uszy Pol­
sk ie j". J e s t  to  książka , w edle słów 
sam ego poety, spełn ia jąca  rolę ta ra -  
nu , k tó ry  w szystko bu rzy  i w szystko 
buduje, a  obecnie je s t  odzw ierciadle- 
n iem  budzących się haseł „Młodej 
Po lsk i" w  okresie je j pow stania. A u­
to r  porusza  w n ie j na jżyw otniejsze 
p rob lem aty  przeznaczenia i  posłanni­
c tw a  narodu w  dziejach ludzkości i  o- 
p ie ra ją c  s ię  n a  tradyc ji zapoczątko­
w anej przez M ickiewicza, Słowackie­
go i innych, t  j .  dźwignięcia narodu 
m ocą i p raw em  ducha, ro zw ija  ideę

Proces O. U. M.
we Lwowie

Po 2-dniowej przerwie świąte­
cznej został w czoraj rano wzno­
wiony proces Bandery i tow.

Zaczął składać zeznania Myhal, 
który zaraz na wstępie oświad­
czył, że odwołuje zeznania, które 
złożył w  procesie warszawskim. 
Myhal opowiada, jak  trzykrotnie 
zwabił na miejsce zamachu Ba­
czyńskiego, aż wreszcie w łasno­
ręcznie go  zabił. Oskarżony opi­
suje ze szczegółami swój stan du­
chowy, ośw iadczając w brew te ­
mu, co mówił w  W arszaw ie, że 
według jego  przekonania Baczyń

niona. Szereg arabskich burmi­
strzów  m iast palestyńskich złoży­
ło sw e urzędy n a  znak solidarno­
ści z żądaniami ludności a rabs­
kiej. Burmistrz Jerozolimy zamie­
rza  również ustąpić. W  tym  w y­
padku funkcje jego objąłby w y­
znaczony już przez władze wice­
burmistrz, przedstawiciel ludności 
żydowskiej. W ładze mandatowe 
p ragną za w szelką cenę dopro­
wadzić do jaknajszybszego zlikwi 
dow ania rewolty arabskiej jesz­
cze przed zakończeniem zbiorów, 
to znaczy w  ciągu najbliższych ty ­
godni, istnieje bowiem obaw a, że 
po zbiorach rzesze bezrobotnych 
Arabów przyłączą się do ogólne­
go ruchu arabskiego. Dla wzmoc­
nienia sił wojskowych, które m a­
ją  być użyte w  stłumieniu rewolty

żnaby utworzyć Rząd koncentra­
cji narodowej. Przypuszczalnie 
król zechce utworzyć gabinet 
z osobistością, należącą do naj­
większej grupy parlam entarnej na 
czele, przypuszczalnie będzie 
socjalista. Vandervelde ośw iad­
czył, że misja tw orzenia gabinetu 
nie została mu powierzona i że 
desygnowanym prenijerem m azo  
stać inny socjalista, przypuszczał 
nie b. m inister robót publicznych, 
De Man. (PAT.).

t pre
zydenta bronionego przez 300-tu 
żołnierzy. B. prezydent M oncada 
kieruje oddziałami, które ostrze- 
liwują pałac prezydenta Sacaza.

(PAT.).

jest w  stanie sam a rozwiązać swe 
własne zagadnienia. Rząd amery­
kański nie zam ierza interwenjo- 
wać.

Poseł St. Zjedn. w  M anagua w e­
zwał obywateli am erykańskich do 
opuszczenia obszarów, zagrożo­
nych krokami wojennemi. (PA T).

w yzw olenia człowieka -  słowianina, 
w raz  z  w yzwoleniem na rodu . W  fo r ­
m ie skrzącej się na jw spanialszem i 
barw am i poetyckich m e tafo r, zawie­
r a  s ię  tre ść  pełna  najg łębszego  oby- 
w atlskiego prześw iadczenia poety, że 
P o lska  skruszy  ka jdany  niewoli i  iść 
będzie n a  czele wszechludzkich myśli 
ku słońcu „życia nowego". W ydaw ­
nic tw o „Bibljoteki K lejnotów  L ite ra ­
tu ry " , w znaw ia te  nieznane niem al 
zupełnie u tw ory  T adeusza  M icińskie­
go, p isane  w  zaran iu  jego  tw órczo­
ści, chcąc je  udostępnić ty m  w szyst­
k im , k tó ry m  drog ie  je s t  umiłowanie 
w ielkiej poezji i  sz tuki, jako  podłoża 
miłości ducha na rodu . (x )

ski był rzeczywiście konfidentem. 
Rola M yhala w organizacji pole­
gała na kierowaniu wywiadem re 
feratu bojowego. Myhal wyjawia, 
że „prowidnykiem" był Bandera. 
Otrzymywał on też rozkazy od Pid 
hajnego jako referenta bojowego. 
Myhal w  swym wywiadzie bojo­
wym posługiwał się studentkami 
a w  wypadku Baczyńskiego pole­
cił przeprowadzenie go na miejs­
ce drugiego niedoszłego zamachu 
osk. Zaryckiej i Semkowowi.

(PAT.).

arabskiej, władze mandatowe za­
żądały dalszych posiłków wojsko 
wych. Z Egiptu wyruszyły dwa 
bataljony piechoty zaopatrzone w 
broń pancerną. Siły, któremł roz­
porządzają w ładze m andatow e — 
wynoszą obecnie 5 bataljonów 
piechoty, kilka eskadr samolotów 
oraz oddziałów czołgów i samo­
chodów pancernych i pułk wojsk 
technicznych.

S U K N I E
KOMPLETY I  BLUZKI

OSTATNIE NOWOŚCI LETNIE 
W  W IE L K IM  W Y B O R Z E

FUKS i OKNOWSKI
W ARSZAW A NALEWKI 12

K rwawy strajK.
W czoraj odbył się w  Bialogro- 

dzie pogrzeb ofiar wypadków, — 
które wydarzyły się w  związku z 
ogólnym strajkiem robotników bu 
dowlanych. Ogółem utraciło ży-

Przegląd Prasy

W ybory w Zgierzu
Do wyniku wyborów w  Zgierzu 

przywiązywano powszechnie dużą 
w agę trak tu jąc je  jako  próbkę na­
strojów  społeczeństwa. Stwierdza 
to „Goniec W arszawski".

Duże zainteresow anie w kołach 
politycznych w yw ołały niedzielne 
w ybory do rad y  m iejsk iej w  Zgie­
rz u , m ieście robotni czem, położo- 
nem  tu ż  obok Łodzi. N a  to  za in te­
resow anie  złożyło się k ilk a  przyczyn 
Przedew szystkiem  doszło do w iado­
m ości kó ł politycznych, że  władze 
cen tralne  i  miejscowe tr a k tu ją  zg ier 
sk ie  w ybory  ja k o  p róbną lekcję w y­
borczą, k tó ra  m a  pokazać, ja k i je s t 
fak tyczny  n a s tró j m as w kra ju .

Jak  ta  próba w ypadła? Ocenę jej
daje  wspomniany „Goniec":

N iedzielne w ybory  do  rady  
m iejsk iej w  Z g ierzu  da ły  duży 
sukces P . P . S., na tom iast zazna­
czy ły  s ię  odpływ em wpływów S tr. 
N arodow ego i  sanacji. S tr. N arodo­
w e n a  16 m andatów  straciło  6 , s a ­
nacja  n a  8 m andatów  3. Socjaliści 
zyskali 6  m andatów , niem cy 2, ży­
dzi 1  m andat.
Skolei „Goniec" usiłuje wytłu­

maczyć klęskę Stronnictwa Naro­
dowego:

Odpływ głosów  ze S tr. N arodo­
w ego i B. B . W . R. oznacza osła­
b ienie w pływów um iarkow anych w  
Zgierzu. W zrost głosów  socjali­
stycznych  św iadczy o radykalizacji 
m a s robotniczych w  ty m  środow i­
sku. Bezrobocie zrobiło swoje. Zmę­
czony w alką  o chleb robotn ik  oka ­
z a ł się podatn iejszy  n a  h a s ła  w alki 
klasow ej, ja k  n a  h a s ła  nacjonali­
styczne. N atom ias t obóz sanacyjny  
n ie  okzał s ię  żadną a tra k c ją  dla 
m as robotniczych.
Oficjalny organ Stronnictwa 

Narodowego natom iast usiłuje u- 
motywować sw ą klęskę w  sposób 

zwykły i niewyszukany: ko­
muniści i żydzi rzekomo mieli
przyczynić się do sukcesu PPS.

Wymienione pismo w brew rze­
czywistości pisze o „terorze bojó­
w ek socjalistycznych". Kto i jak 
upraw iał teror stw ierdza to  „Ku- 
rjer Poranny":

N a  kilkanaście  dn i p rzed  w ybora 
m i „S tronnictw o N arodow e" u p ra ­
w iało  w  Zgierzu  ba rdzo  kosztow ną 
i energ iczną  a g itac ję . Chodziło o 
u trzym an ie  za w szelką cenę dotych 
czasowego s ta n u  posiadania. W  
dniu  w yborów  sprow adzono z B a łu t 
i  R adogoszczy (przedm ieścia  Łodzi)

Jak  to  b y ło  7

Zajścia w Przytyku
według aktu oskarżenia

N a  s tr .  5  da jem y k ró tk ą  w ia­
domość o rozpoczęciu s ię  proce­
su sądowego o znane za jśc ia  w 
P rzy ty k u  (ziem ia Radom ska). 
P rzeb ieg  w ypadków  a k t oska r­
żen ia  s treszcza  następu jąco :

M iasteczko Przytyk położone w 
pow. radomskim, a  liczące 3,000

cie 6 osób: trzech robotników, 
dwóch żandarm ów i jedna osoba 
postronna. W  czasie pogrzebu 
zajść żadnych nie było. (PAT.).

bojówki najlepszych swych ag itato  
rów , rozdaw ano w śród  mieszkańców 
w  Z gierzu bezp ła tne  p a rty jn e  pi­
smo. N apó r „narodowych" a g ita to ­
rów  i bojówek n a  wyborców był 
ta k  w ielki, że  ju ż  od r a n a  t u  i  ów­
dzie doszło do bójek. U żyw ano k a ­
stetów , kam ieni w yryw anych 
jezdni lub chodników. W  p ie rw ­
szej w iększej bojów ce było lże j : 
nych  kilkanaście  osób. Po licja  p rzy  
w róciła  porządek. D o poważnego 
i  trag icznego  za jśc ia  na to m ia st do­
szło popołudniu n a  u l. Sienkiewicza. 
O fiarą  te j  aw an tu ry , ju ż  krw aw ej, 
by ł ciężko ran n y  R om an L orenc i 
S t. L au ter, członek Polskiego Ko­
m ite tu  W yborczego. S tan . L au ter 
dostał uderzenie nożem  w  plecy; od 
w ieziony do sz p ita la  w krótce  zm aił. 

T ak  w  świetle praw dy w ygląda­
ją żale endeków.

Zwycięstwo PPS. ma sw oją wy­
mowę. S-EK.

Samowystarczalno^ polskiej 
produkcji samochodowej

Jednym  z naczelnych postu latów  
naszej po lityk i m otoryzacyjnej była 
sam ow ystarczalność nasze j produkcji, 
to  znaczy stw orzenie w arunków , w 
k tó rych  w szystk ie  części samochodu 
m ogłyby być w yrab iane  w  kra ju .

P o s tu la t ten  s ta ł się ju ż  rea lny . Pol­
sk i sam ochód, p rodukow any w reszcie 
całkowicie w  Polsce, s ta ł  s ię  rzeczy­
w istośc ią . św iadczy o te m  sta ty s ty k a  
im portu  podwozi samochodowych. 
Podczas gdy w  I-szym  kw arta le  
1985 r .  w artość  im portu  podwozi z 
zag ran icy  w ynosiła  zł. 947.00, w I-ym  
kw arta le  1936 r .  c y fra  im portu  pod ­
wozi spad la  do sum y z ł. 419.000, Przy­
czyna tego  tkw i w  zupełnym  braku  
w roku 1986 pozycji im portu  z Włoch, 
k tó ra  w  1935 r .  stanow iła  przeszło 
80 proc, ogó łu  im portow anych w 
I-szym  kw arta le  podwozi. Miejsce 
im portow anych podwozi zaję ły  pod­
w ozia ciężarow e i autobusow e całko­
wicie k rajow ej produkcji, wykonane 
z m a tsrja łów  krajow ych.

W arto  zaznaczyć, że w zakresie  sa­
mochodów osobow ych c y fra  im portu  
w ykazuje  w  stosunku  do roku  zeszłe­
go, o lbrzym ią zwyżkę, gdyż w I-ym  
kw arta le  1936 r. im portow ano sam o­
chodów osobowych za  zł. 92.000, w 
ty m  sam ym  z aś okresie  czasu  w  1936 
r. z a  zł. 1.494.000. Poza tem  ilość sa­
m ochodów  osobowych w ykonanych w 
k ra ju  po tro iła  s ię  w  stosunku  do te ­
go sam ego okresu  w  roku  zeszłym.

C yfry  pow yższe św iadczą o  rozpo­
częciu rozw oju m otoryzacji u  nas, 
ja k  rów nież o rozw oju produkcji k ra ­
jow ej, k tó ra  zarów no pod względem 
jakościowym , ja k  i  ilościow ym , czyni 
znaczne postępy. (x )

ludności, w  czem prawie 90% Ży­
dów, od  dłuższego czasu było tere­
nem wystąpień antyżydowskich, 
będących skutkiem ag itacji bojko­
towej Stronnictwa Narodowego. 
W ystąpienia te nie ograniczały się 
do nawoływania ludności wiejskiej, 
przybyłej na  ta rg  do nlekupowanla 
u żydów  ,ale  posuwały się do gro­
żenia kupującym i bicia ich, do 
rozrzucania kramów i w ybijania 
szyb, w  domach żydowskich. Akcja 
ta' osiągnęła specjalne nasilenie w 
końcu listopada 1935 r. Akty te- 
roru zdarzały się również w  oko­
licy Przytyka, o czem wieści, w  for­
mie wyolbrzymionej, docierały do 
miasteczka, przyczyniając się do 
zdenerwowania ludności żydow­
skiej i chrześcijańskiej.

Ponieważ dnia 9-go m arca r. b. 
miał się odbyć większy niż zwykle 
ta rg  wiosenny, wzmocniono poste­
runek na  zarządzenie s tarosty  po­
wiatowego w  Radomiu o 11 ludzi, 
co łącznie z policją m iejscową s ta ­
nowiło siłę 16 szeregowych. P oza­
tem w  Radomiu przygotowano re­
zerwę 20 ludzi w  pełnym ekwipun­
ku w  celu przerzucenia je j w  razie 
potrzeby do Przytyka.

Posterunkowi delegowani do 
Przytyka dnia 9 m arca r. b., peł­
nili od rana  służbę patrolow ą na 
mieście. T a rg  miał przebieg spokoj 
ny, mimo że zjechało się 600 fu r­
manek oraz około 2,000 ludzi.

Koło godz. 14-tej posterunkowy 
Kazimierz Aniołek zauważył, iż ja ­
kiś młody człowiek w- sposób za­
kłócający spokój usiłował odwieść 
kilka osób od kupna pieczywa na 
straganie żydowskim. Posterunko­
wy zwrócił mu uw agę na niedo­
puszczalność podobnych w ystą­
pień. Kiedy jednak to  nie skutko­
wało, zażądał wylegitymowania 
się, czemu ów osobnik odmówił, a 
wezwania do udania się na  poste­
runek nie usłuchał. Wobec wy­
raźnie wrogiego nastroju o taczają­
cej kram y ludności chrześcijań­
skiej, posterunkowy Aniołek odstą­
pił od zamiaru doprowadzenia o- 
wego osobnika, meldując o wy­
padku przodownikowi W ojtasowi, 
Ten w raz z 5-ciu posterunkowymi 
przystąpił do zatrzym ania niezna­
jomego. Podczas prowadzenia go 
na  posterunek P. P . nieznajomy 
krzyknął: „Koledzy niema tu
w as?". W  odpowiedzi na  to poli­
cję otoczył tłum z okrzykami: „Nie 
dać go, hurra na policję". Rzucono 
kilka kamieni, orczyk i krzesło, 
które jednak nikogo z policjantów 
nie trafiły. Zatrzym any uwolnił się 
i w raz z pozostałymi atakow ał po­
licję, a  posterunkowi musieli wyco­
fać się do bram y posterunku, gdzie 
powstrzymali tłum, groźbą użycia 
broni.

W  pewnej chwili, kiedy jeszcze 
posterunek był otoczony tłumem 
Feliks Bugajczak krzyknął do kil­
kunastu parobków: „Chłopcy do 
roboty", poczem pobiegli oni w 
przeciwległy koniec rynku. Groma­
da ta  napadła na  stragany  kraw ­
ców żydowskich, rozrzucając i 
niszcząc towar.

W  czasie bójek padło kilka strza 
łów rewolwerowych, z których 3 
trafiły  osoby nie bioiące w za j­
ściach żadnego udziału. S.tanisław 
Kubiak poznał jednego ze strzela­
jących, mianowicie Jankla Her­
szenzwajga. W idziano również 
strzelającego z rewolweru Luzera 
Herszenzwajga i Icka Frydmana.

W iadomość o tem, że Żydzi 
strzelali, o raz w idok zakrwawio­
nych chrześcijan spowodowały to, 
że odjeżdżający do domów chłopi, 
porzuciwszy wozy i uzbroiwszy się 
w orczyki i kije poczęli w racać 1 
posuwać się ku m iastu, w ybijając 
po drodze szyby w  oknach domów 
żydowskich. N ajczynniejszy u- 
dział w  nawoływaniu chłopów do 
powrotu do m iasta b rał oskarżony 
Zarychta. Policji udało się oczy­
ścić rynek z awanturników. Tłum 
wepchnięto w  wąską uliczkę W ar­
szawską, żydów  nie bito, gdyż ich 
na ulicach nie było. D o domów nie

szturmowano, ponieważ policjanci, 
idący dwoma szeregami, nie po- 
zwalali na  to. Gdzie niegdzie tyl­
ko rzucano kamienie w okna do­
mów, wybijając pojedyńcze szyby.

W ówczas z okna jednego z do­
mów wysunęła się przez stłuczoną 
szybę ręka z rewolwerem, z któ­
rego w kierunku tłum u padła  serja 
strzałów. W  tłumie pochylił się 
naprzód i podbiegłszy jeszcze kilka 
kroków upadł na  jezdnię 53-Ietni 
Stanisław  W ieśniak. T łum  uniósł 
rannego w  stronę mostu. Posterun­
kowi, którzy w  momencie strzałów 
znajdowali się pod oknem zmie­
rzyli do strzelającego z karabinów, 
wskutek czego znikł on w  głębi 
domu, a  następnie wskoczyli do 
sieni tego domu, aby go schwytać. 
Podczas rewizji po prawej stronie 
okna, z którego strzelano znalezio­
no trzy łuski rewolwerowe kalibru 
6,35 mm., zatrzym ano Szulima Chi- 
la  Leskę, którego rysopis odpowia­
dał rysopisowi strzelającego. Leska 
pierwotnie zaprzeczył, aby on strze 
lał, i dopiero w  śledztwie przyznał 
się, iż dał trzy  strzały, jednak w 
górę, d la  odstraszenia tłumu.

Ekscesy tłumu rozpoczęły się już 
na  ul. W arszaw skiej w  pobliżu mo­
stu. Dopiero jednak  na przedmie­
ściach Zachęta i Podgajel! miały 
miejsce ekscesy na w iększą skalę. 
Grupy po 20 —  30 ludzi, uzbrojone 
przeważnie w  kłonice, rozbiegły 
się po ulicy, w dzierając się do wnę­
trza  domów. Zniszczono kilkadzie­
sią t mieszkań żydowskich. Gdzie 
dopadnięto mieszkańców, bito  ieft.

N ajpoważniejszy wypadek' roze­
grał się w  domu kow ala Regulskie­
go, przed k tóry przyniesiono trupa 
Stanisław a W ieśniaka. Mianowicie 
do mieszkania Joska Minkowskie- 
go ,po wyrwaniu okiennic i okna 
od podwórza, w targnęło kilka o- 
sób, które uzbroiwszy się w  orczy­
ki i k ije zgromadziły się na  dzie­
dzińcu. Kamień, rzucony przez 
okno, uderzył 15-letniego syna Min 
kowskiego, Gawrysia, który upadł 
na podłogę, tracąc przytomność. 
Trzech pozostałych synów Minkow 
skiego w  wieku od 6-ciu do 14-tu 
lat, schroniło się pod łóżka. Oboje 
Minkowscy wybiegli przez drzwi 
do sieni i tu został zabity  Josek 
Minkowski, a na  podwórzu upadła 
pod ciosami drągów  i lasek Chaja 
Minkowska, która po przewiezie­
niu do szpitala zm arła po upływie 
kilku godzin. Z pod łóżka wycią­
gnięto 6-letni.ego syna Minkowskie 
go, Szmuia, i pobito go kłonicami 
po głowie.

W  pół godziny mniej więcej po 
zabójstw ie Minkowskich, przyby- 
ły z Radomia posiłki policyjne, któ 
re przywróciły w  Przytyku porzą­
dek. (PA T.).

Teorja i praktyka
S ą  pew ne praw dy, n a  k tó re  wszy­

scy się godzimy, k tó re  wszyscy ro­
zumiem y, często je  naw e t pow tarza­
m y, a  przecież n ie  zaw sze stosujemy 
w życiu. W iemy w ięc dobrze, że nic 
n ie  dz ieje się sam o z  siebie. Ażeby 
coś uzyskać , m usim y się o  to  starać 
i  m usim y na tem  pracow ać. A le czy 
is to tn ie  zaw sze ta k  postępujemy?

N ie raz  się słyszy, że k toś w estch' 
n ie  i  pow ie: „Żeby ta k  w ygrać  na 
L o te rji"?  A le czy ten , k tó ry  ta k  po­
wie, m a is to tn ie  los w  kieszeni?

Ciekawie n a  te n  te m a t opowiada 
jeden  ze  szczęśliwych posiadacze w 
ć w ia r tk i losu, n a  k tó ry  pad ła  w  u- 
biegłym  ciągnien iu  c zw arte j klasy 
je d n a  z dużych w ygranych.

P a n  te n  m ia ł w łaśnie  zwyczaj od 
czasu do czasu  w zdychać i powta­
rzać: gdyby  ta k  w ygrać  n a  Loterji- 
A ż raz  sam  roześm iał się z meb'*e. 
„ J a k  mogę w ygrać, skoro ” ! 
g ram " ?  I w  ty m  dopiero momen® 
zrozum iał nam acaln ie  —  jeżeli 
powiedzieć można tę  p ro stą , zdawa­
łoby się p raw dę, że aby  w ygrać, — 
trze b a  grać .

O dtąd  g ra ł: fo rtu n a  m u poszczę­
ściła.

N iech z tego  w ydarzen ia  
n ą  m o rał ci, k tó rzy  do L o te rji cz»' 
sam i w zdychają, a le  bez losu w *  1 
szeni; niech  n ic  zapom inają  tez, 
ciągnienie pierw szej k la sy  trzyrd®. 
ste j szóste j L oterji' rozpoczyna 
18-sro b. m.
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„Dni K ultury Robotniczej”
w  H r a R o w ie  ( 2 0  i 21 c z e r w c a )

będą dniami wielkiego zorganizowanego wysiłku oświatowo-kulturalnego Świata Pracy

Wybory w  Belgji
S o c ja l is ty c z n y  R z ą d ?

.Wybory w  Belgji zakończyły się
Idlkoma dość niespodziewanymi 
wynikami.

Pierwszy wynik—klerykali po raz 
pierwszy tracą  swe p rzodujące sta­
nowisko—i na pierwsze miejsce 
wysuwają się socjaliści. Prawdopo 
dobnie tow. Vandervelde utworzy 
nowy Rz?d. Naturalnie, będzie on 
miał znowuż charakter koalicyjny 
(socjaliści, liberali, klerykali), ale 
w polityce zagranicznej zapewne 
nieco zmieni kierunek. Napomyka 
o tem sam tow. Vandervelde w 
„Populaire" z 26 z. m., oświad­
czając, iż nastąpi zapewne więk­
sze zbliżenie się z polityką Francji, 
a jeśli się da —  także Anglji. W 
ten sposób, jeśli ostatnie zabiegi 
min. Becka w  Brukseli miały na 
celu rozluźnienie stosunków bel­
gijsko -  francuskich, spełzły na ni- 
ozem. Belgijska polityka będzie 
posuwała się równolegle do fran­
cuskiej. W  obu państw ach na  cze­
le rządów staną socjaliści.

Należy jednak przypomnieć, ż« 
liczba m andatów i głosów socjali­
stycznych zmniejszyły się. Liczba 
mandatów z 73 na 70 (o 3), liczba 
głosów z 866 na 757 (t. zn. z 37 
ra  32% og. liczby głosów). Przy­
czyny spadku tkw ią przedewszyst- 
kiem w tem, iż socjaliści tkwili w  
rządowej koalicji, a  ta  koalicja, 
mimo znacznych sukcesów (zmniej 
szenie bezrobocia) w  dobie kryzy­
su nie wszystkich zadowoliła. Po­
zatem trochę wpłynęły niepowo­
dzenia „Banku Pracy". W reszcie— 
odłupanie się grupki Secesjonis­
tów, która zresztą nie uzyskała 
mandatu.

Tow. Vandervelde zw raca uw a­
gę, że obóz robotniczy, jako ca­
łość, nie doznał spadku, raczej 
wzrósł. Komuniści bowiem wzro­
śli o 6 m andatów (z 3 na 9), a 
głosy ich w zrosły z 65 tys. na  143 
tys., czyli z 2 na  11%. Razem więc 
w obozie robotniczym liczba man­
datów w zrosła o 3, a  liczba gło­
sów mniej-więcej pozostała bez 
zmiany (należałoby jeszcze dodać 
parędziesiąt tys. zmarnowanych 
głosów secesjonistów socjalistycz­
nych).

Drugi ciekawy wynik —  na p ra­
wicy. Liberali pozostali praw ie bez 
zmian (spadli z 14% gł. na 12% ), 
t. zn. spadli o 1 mandat. Natomiast

z zera na 21 mandat, (mogą jesz­
cze wzróść do 23), zdobyli aż 271 
tys. gł., czyli 11%.

Jest to sukces rzeczywiście bar­
dzo znaczny. Przeciw klerykałom 
(starym) „reksiści" wykorzysty­
wali argum ent bankructw a banku 
chłopskiego. Pozatem wykorzysty­
wali nastroje kryzysowe, pioruno­
wali na parlam ent i finansjerę, na 
„korupcję" itd., zaś starannie u- 
krywali swoje niewątpliwe, czysto 
faszystowskie oblicze. Jest to par- 
tja  wysoceprohłtlerowska. Degrel- 
le porozumiewa! się () z hitlerow­
cami, a  w  okręgach niemieckich 
Eupen -  Malmedy zaw arł z nimi 
porozumienie wyborcze. Dochodzi­
ło do tego, że organ Degrelle'a 
otw arcie p isał: „precz z Fran­
cją!" (!!). Oto co np. w tej spra­
wie pisze „Czas1

„O pin ja  be lg ijska  została zaalarm o 
w ana  nie tylko pogłoskam i o związliu 
rex is tów  z  p a r t  j ą  narodow o -  socja­
lis tyczną  N iem iec. N ow a p a r t j a  ścią­
gnęła  n a  siebie i  inne  z arzu ty  spo- 
wodu swych w ystąp ień  w  dziedzinie 
polityk i zagranicznej. O to w  dzien­
niku  „R ex", o rgan ie  p rasow ym  p a r-  
t j i  D egrelle 'a  u k aza ł się artyku ł, 
atakujący gwałtownie Francję i  je j 
politykę, a  zakończony hasłem ; 
„Precz  z F ra n c ją ” . A rtyku ł wywoła! 
tak ie  oburzenie w  k ra ju , iż  D egrelle 
zm uszony by ł do ogłoszenia spros­
tow ania, w  k tórem  stw ierdza, że o- 
m aw iany  a rty k u ł dostarczony był 
red a k cji przea n ieznaną osobę (1) 
w ydrukow any omyłkowo bez aproba­
ty  red a k to ra" .

Zachodzi w ażne pytanie, czy 
sukces faszystowski jest trwały? 
Czy rozwinie się dalej? Katolicki 
„Czas" uważa, że sukces „reksi- 
stów " jest chwilowy 1 bez znacze­
nia, T rochę inaczej staw ia sprawę 
jeden z wodzów socjalistycznych, 
tow. De Brouckere (w „Popułai- 
re“). Nie przesądza pszyszłoścl, 
ale widzi pewne niebezpieczeństwo 
już dziś, w  połączeniu wszystkich 
trzech odłamów klerykalnych. W  
parlamencie „frontyści" mają 16 
mand. reksiści 21, klerykali 63,—ra 
zem 100 mand. Liberali, socjaliści i 
komuniści m ają 23, 20 i 9 m., czyli 
razem 102 mand. Siły mniej-więcej 
równe. Frontyści i „reksiści" są  to 
zdecydowani faszyści, klerykali 
zaś trochę skłaniają się ku „kor-

w nieco innych warunkach, niż 
niedawne francuskie. „Ludowego 
Frantu" nie było. Komunistyczny 
„Czerwony Sztandar" gwałtownie 
atakow ał socjalistów, starając  się 
dowieść, że rezultaty koalicyjnego 
Rządu pomyślne są  głównie dla 
akcjonarjuszy przedsiębiorstw  ka­
pitalistycznych.

Nasza bratnia partja  wykazała 
ogromny stopień zwartości o rgani­
zacyjnej. Została opracow ana 
szczegółowa „Platform a" w ybor­
cza, szeroko uwzględniająca także 
interesy chłopskie. Coś w  rodzaju 
„Planu". Tow. Lefuret wydał nie­
zmiernie ciekawą pracę: „50 lat 
polityki rolnej". W  przedmowie 
tow. W auters gorąco zaleca ener­
giczną pracę w śród chłopów.

Ale ideologiczną, a  specjalnie 
chłopską przedwyborczą pracę 
partji trzebaby omówić oddziel­
nie. K. CZAPIŃSKI.

Włochy i Abisynja

Napastnik i napadnięty
Plany faszystów 
włoskich

Virginio Gayda, om awiając usta­
wę organiczną d la  włoskiego im­
perjum  w  Afryce W schodniej, pod­
kreśla radykalny charakter ustawy, 
która  za  jednym zamachem burzy 
stosunki ustrojowe, istniejące w 
dawnej Abisynji. Zniesiony zosta- 
je  przedewszystkiem system feo-

Do z w a lc z a n ia  g o rą c z k i i 
’ p rz y  g rypie  i  przeziębieniu I 

J  nadają się dzięki sw em u i 
'składowi ch e m ic zn em u ,/ 

/ t a b l e t k i  T o g a l, k tó r e  s ą  f  
'środk iem  p rzeciw bó lo -*  

twym i  przeciwgorączkowym/

Am nestja w Polsce?
Pod powyższym nagłówkiem do nosi „P rager Presse" w  numerze z 

dnia 29 m aja r .  b . co następuje:
„W  związku z  ostatniem i w iado mościami o możliwości zmiany 

obowiązującej ordynacji wyborczej i o rozpisaniu nowych wyborów, 
mówią także, że z okazji 10-ej rocznicy wyboru profesora Mościc­
kiego na Prezydenta Rzeczypospol itej Rząd ogłosi powszechną amne- 
stję polityczną. U staw a am nestyjna pojaw i się albo w  najbliższych 
dniach, albo dopiero p rzed nowemi w yborami".

T yle  „Prager Presse".

N ow e w ładze
Związku Zaw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publiczne)

kierykaii zostali rozbici. Kierująca poracjonizmowi". Chodzi więc o 
partja burżuazyjna spadła z 79 m. to, by te  trzy partje nie połączyły
"a 63 mand., t. zn. z 38% gł. ' ...................................
(899 tys.) na 28% (675 tys.). (Li­
czymy w  tem 2 m andaty chrześci­
jańskich demokratów). T a  stara 
reakcyjna klerykalna partja  zosta­
ła rozbita, natom iast wzrosły ;n- 
n-» Wzrośli flamandcy „frontyś- 
ci" (nacjonaliści), partja  niewątpli­
wie faszyzująca — z 8 m. na 16 m.
Tu we Flandrji klerykali byli sil­
nie bici przez „frontystów". Nie­
stety, wielki sukces odniosła tak­
że nowa partja  klerykalna p. Deg- 
rel!e'a, —  „reksiści". Ci skoczyli

się razem na platformie jakiegoś 
„umiarkowanego" faszyzmu. Tow. 
De Brouckere doradza ściślejsze 
porozumienie socjalistów z libera­
łami i komunistami, aby  kleryka- 
łów trzym ać w  szachu. Czy jednak 
istnieje realnie obecnie to w e­
w nątrz parlam entarne faszystow­
skie niebezpieczeństwo? Kores­
pondent bratniego „Populaire" do­
wodzi, że nie. Z resztą reksiści a ta ­
kowali klerykałów niezmiernie 
silnie.

W ybory belgijskie odbywały się

Nowe Książki
MJDYARD KIPLING: „Puk z Pu- 
owej Górki". Przekład auforyzo- 
anY Józefa Birkenmajera. W y­

dawnictwo Polskie (R. Wegner).
p Poznań.

iin ,2^°Jenny w  każdej dziedzinie 
padek kultury polskiej najsrom ot

. J> być może, zaznaczył się w 
£ 2ecn«n pohańbieniu książki, 

*  stała się przedmiotem czel- 
sv L ,w prost spekulacji, kram ar- 
ciarstwafUCZek’ zuchwą,eg0 6eszef 

Jawną zwłaszcza rozpustę upra- 
,a się w  stosunku do książek, 

I n u  v ych 2 Jeżyków obcych, 
bó! „ odzi już naw et o ten roz- 
$ię a 8fadkiej drodze, którym 
tazwS ą f.’Umacze ob° jg a 
o n nu7aj -nie ma^ cy Pojęcia ani
P r x e S yZniC> anl też 0 i«zyku 
ws2ak „ oryginału, ale
ka najo°broduszniejszego człe 
na w E ' a ć . musi szeweka pasja 
z łab; ,niezm4conego spokoju, 
s ie __m bogate i — zdaw ałoby

Poważne firmy wydawnicze

puszczają w  św iat książki, których 
każda stronica napróżno kwili c 
pomstę do nieba za lichutki pa­
pier, za  sterane czcionki, a  prze- 
dewszystkiem za  straszliw ą ko­
rektę (przeskładywanie coś niecoś, 
kosztuje), uniemożliwiającą czę­
stokroć zrozumienie całych roz­
działów.

N a tle tego rozpasania i nie­
chlujstwa szacunek i uznanie bu­
dzi uczciwa i kulturalna działal­
ność „W ydaw nictw a Polskiego" 
(R. W egnera).

Miło jest wziąć do ręki jeden, 
drugi i trzeci tomik, ukazujący się 
nakładem  poznańskiej firmy: pięk­
ny druk, doskonały papier i—czyż 
mamy wierzyć własnym oczom?! 
— zupełny niemal brak omyłek, 
niedopatrzeń i błędów korektor- 
skich; dopraw dy — dziw nad  dzi­
wy i osobliwość szczególniejsza!

„W ydaw nictw o Polskie" druku­
je  m. in. „Bibljotekę Laureatów 
Nobla", której pojawiło się już 
około 70-ciu tom ów; ostatnio —

Podajemy skład nowych władz 
Związku Prac. Kom. i Inst. Użyt. 
Publicznej, w ybranych na V Zjeż- 
dzie Związku w  dn. 1 czerwca:

ZARZĄD GŁÓWNY.
Z W arszaw y: tow. tow. Baryka, 

Neubauer, Gajewski, Tobolski;
z Łodzi: tow. tow. Kowalski, 

W ojdan i Ajnenkiel;
ze Lw ow a: tow. tow . Początek, 

Machalski;
z K rakow a: tow . tow. Karton, 

Łachecki;
z Kalisza: tow . Bonusiak; 
z Radomia: tow. Heine; 
z Bydgoszczy: tow . W ierzelew-

ski.

Zastępcy: tow. tow . Lenk (P io­
trków ), Kulikowski (W arszaw a), 
Zwarycz (Lw ów ), Sosin (K ra­
ków), Jaroszek (Łódź), Kudyba 
(Piotrków  T r.) , Sienek (Radom ), 
Schuitz (Grudziądz).

KOMISJA REWIZYJNA.
Tow. tow. Nowakowski (K ra­

ków ), Brzozowski (W arszaw a), 
Pakuła  (W arszaw a), Kulesza 
(W arszaw a), M ater (Łódź).

SĄD ZWIĄZKOWY.
Tow. tow. Husarzewski (W ar­

szaw a), W oszczyńska (W arsza­
wa), Karaśkiewicz (W arszawa), 
Bieńkowski (W arszaw a), T rze­
ciak.

dalny. Zniesiona zostaje władza 
rasów  i ich zbrojnej pasorzytniczej 
oligarchji. Rasowie s ta ją  się o- 
becnie zwykłymi obywatelami, któ­
rzy nie będą posiadać żadnej w ła­
dzy. Zniesione zostają  również 
różnice hierarchiczne, jak ie istnia­
ły pomiędzy poszczegOlnemi szcze­
pami abisyńskiemi. W szystkie lu­
dy będą odtąd  m iały takie same 
praw a i takie same obowiązki. 
W szyscy będą jednakowo poddani 
energicznej jurysdykcji w ładz wło­
skich.

Drugą cechą charakterystyczną 
ustaw y je st podział Afryki W scho­
dniej na  gubernatoraty według 
cech etnicznych, geograficznych 
historycznych, dzięki czemu pc 
szczególne prowincje zachowają 
sw oją indywidualność oraz istotne 
elementy swej żywotności. Dziennik 
informuje, że Addis-Abeba rządzo­
na będzie przez gubernatora cywil­
nego, którego w ładza rozciągać się 
będzie w  promieniu 60 km. od mia­
sta. Om aw iając skolei unormowa­
nie spraw  religijnych, G ayda pod­
kreśla, że religji muzułmańskiej 
przywrócone zostały wszystkie pra 
w a na  terenie ziem muzułmańskich 
imperjum Afryki W schodniej. Nie 
ogranicza to  jednak  praw  kościoła 
koptyjskiego, który będzie szano­
wany na  terytorjach, gdzie posia­
da  wiernych. Należy mieć nadzieję, 
dodaje Gayda, że również praw a 
religji katolickiej wyznawanej 
przez ludzi białych zostaną nieba­
wem uregulowane na  mocy poro­
zumienia ze stolicą świętą, w  któ­
re j tradycji leży dostosowywanie 
akcji misyjnej do zachodzących 
zmian politycznych.

W reszcie ostatni punkt ustawy 
godny —  zdaniem Gaydy — pod­
kreślenia, polega na stanowczej 
ochronie rasy  włoskiej na terenie 
imperjum. U staw a nie przyznaje 
praw a obywatelstwa mieszańcom 
rasowym i zm ierza do zachowania 
czystości rasy  włoskiej. (PA T.).

Deklarac ja
cesarza Abisyn ji

„News Chronicie" ogłasza wy­
w iad  udzielony przez przybyw ają­
cego do Londynu cesarza abisyń- 
skiego korespondentowi tego dzień 
nika na pokładzie statku „O xford“, 
na  którym płynie Haile Selassie.

Cesarz oświadczył, że w zruszony 
je s t tem, że A nglja je s t wobec 
swoich przyjaciół równie wierna, 
gdy  są  oni w  nieszczęściu, jak  gdy 
są  w  dobrobycie. A nglja była za­
w sze obrońcą Ligi Narodów. Ce­
sarz  posiada do Anglji pełne zau­
fanie, ja k  również i do F rancji i 
w ogóle tych wszystkich członków 
Ligi, którzy stanęli po stronie spra  
wiedliwej sprawy.

N a zapytanie co będzie robił w  
E urop ie ,cesarz odpowiedział, że u- 
czyni głośnem wobec całego św ia­
ta, to  co się działo w  czasie wojny 
z W łochami. „Zapytam  św iat ca­
ły  —  oznajm ił cesarz — czy słusz- 
nem jest, że cywilizacja abisyńska, 
która  przetrw ała 25 stuleci, znisz­
czona zostanie w  ciągu 25 tygodni 
metodami barbarzyńskiemi, należą- 
cemi do czasów przed nastaniem  
cywilizacji chrześcijańskiej". Ce­
sarz  zapowiedział, że szeroko opo­
wie publicznie o walce gazowej, 
prowadzonej przez W łochy nietyl­
ko na polu walki, ale i przeciw 
bezbronnym kobietom i dzieciom.

N a pytanie czy posiadać on bę­
dzie w  Europie pełną swobodę ru­
chu, Haile Selassie odpowiedział; 
„N aw et najgorszy przestępca po ­
siada całkowitą możność obrony. 
Napewno więc ofiara napaści, po­
tępionej przez 52 państw a, może 
conajmniej oświetlić okoliczności 
tej napaści. Genewa znajdzie roz­
wiązanie. Jako członek Ligi N aro­
dów Abisynja kieruje swój wzrok 
ku Genewie, gdzie wiele małych' 
państw  je s t taksam o zainteresowa­
nych, jak  my, aby siła nie pano­
w ała nad  prawem" - -  zakończył 
cesarz. (PA T.).

Odwrót od prasy
r e w o lw e r o w e j . . .  w  A n g lj i

KODEKS PRACY
w y d a n ie  3-cJe, u z u p e łn io n e  d o  1S.IV.1936 r-

USTAWY, ORZECZNICTWO, KOMENTARZ
w  opracowaniu ad w* JOZEFA BLOCHA 
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nabycia w ekspedycji „Kodeksu Ptacy". Warszawa, Chmielna 45 m. 31, 

tel. 282-12 i w księgarniach.

„Puk z Pukowej Górki" Kiplinga. 
Przeznaczona dla młodzieży

książka ta  jest niewątpliwie jed- 
nem z  czołowych dzieł zmarłego 
niedawno pisarza, stanow iąc na­
der zajm ującą lekturą także i dla 
czytelnika dorosłego, o najwy­
bredniejszym chociażby smaku.

Bujna fantazja, niezwykła intui­
cja historyczna, dyskretny a  po­
tężny patos R udyarda Kiplinga 
składają się na  olśniewającą 
wręcz i czarowną całość.

Pan Birkenmajer przełożył „Pu­
ka" po mistrzowsku: śliczna pol­
szczyzna, wysubtełnione poczucie 
stylu, bardzo umiejętne a  nie prze­
sadne archaizow anie sprawiły, że 
opowieści z  wyspy dalekiej pre­
zentują się godnie i chwalebnie

szacie sarmackiej.

F. Antoni Ossendowski. „PUSZ­
CZE POLSKIE". W ydawnictwo 
Polskie (R. W egner). Poznań. 
Nakładem „W ydaw nictw a Polskie 

g o"  ukazuje się od dłuższego cza­
su pod ogólnym tytułem „Cuda 
Polski" cykl monografij, poświę-,

conych ziemiom i miastom Rzeczy 
pospolitej.

W tym to cyklu wydrukowano 
i „Puszcze Polskie" Ossendows- 
kiego. Jeśli pominiemy pretensjo­
nalne i samochwalcze dedykację 
tudzież posłowie autora, to bę­
dziemy mogli z czystem sercem 
oddać się podziwianiu niecodzien 
nego przepychu tej w spaniale wy­
danej książki, w prost rw ącej o- 
czy świetnemi reprodukcjami z 
arcydzieł m alarstw a polskiego — 
znakomitemi fotografjaini, których 
czasem i kilka znajdujem y na je­
dnej stronicy. Puszcza Białowie­
ska, św isłocka, Augustowska, 
Knyszyńska, Biała, Zielona obja­
w iają się nam w  całej swej ży­
wiołowej krasie, w  pierwotnym 
swoim uroku, obok tego jednak p. 
Ossendowski bardzo udatnie 1 
pracowicie zebrał i przedstawił 
m nóstwo szczegółów i faktów, — 
tyczących przeszłości dziejowej, 
geografji i zoologji tych olbrzy­
mich polskich borów.

Ciekawa to, niezmiernie piękna 
pożyteczna książka.

S.

N a walnem zebraniu Brytyj­
skiej Unji Narodowej Dziennika­
rzy red. R. S. Forsyth, mówiąc o 
sytuacji p rasy i dziennikarzy, o - 
świadczył, co następuje:

„Jeszcze nigdy nie było takie­
go nacisku prasy na opinję pub­
liczną, jak  teraz i jeszcze nigdy 
nie widziano tak  zaciekłej kon­
kurencji o zdobycie nowego czy­
telnika, jak  obecnie.

Zachodzi jednak pytanie, czy 
udało się prasie sensacyjnej w y­
w rzeć na opinję publiczną w pływ 
odpowiadający je j nakładowi. — 
Era prasy sensacyjnej przyniosła 
z sobą duże niebezpieczeństwo. 
Jednem z tych niebezpieczeństw 
jest groźba, że państw o w  tych 
w arunkach zmuszone będzie o-

graniczyć wolność prasy.
Dziennikarze niechętnie obni­

żają  przyzwoity poziom, do które­
go zdaw na byli przyzwyczajeni. 
Są jednakże do tego zmuszeni, 
ponieważ są  tylko uzależnionymi 
pracownikami".

Uwagi angielskiego dziennika- ■ 
rza  co do tego, że wpływ prasy 
sensacyjnej na kaształtowanie się 
opinji wcale nie odpow iada na­
kładowi tej prasy, są trafne także 
co do stosunków polskich. Zgoła 
jednak inaczej w ygląda u nas i ł- 
naczej w  Anglji groźba ograni­
czenia wolności prasy. W  Polsce 
najbardziej ograniczona je s t w ol­
ność prasy poważnej, gdy  rewol­
w erow a korzysta z pełnej i n i- 
czem niekrępowanej swobody.

Wśród niemieckich nacjonalistów
na G. Śląsku

Zamykanie przez władze polskie 
nacjonalistycznych niemieckich or- 
ganizacyj na  G. Śląsku, a  przede­
wszystkiem „Jungdeutsche Partei" 
(P artja  młodoniemców), skłoniła 
sen. W iesnera do zwrócenia swej 
uw agi na inną organizację niemie­
cką, na  „Volksbund“.

Sen. W iesner zarzuca tej organi­
zacji, że po 15 latach jest na progu 
bankructw a i że w łaściwie niew ia­
domo, kto w  organizacji te j jest 
Niemcem.

W  obronie „Vołksbundu“ w ystą­
pił sekretarz te j organizacji Ulitz i 
n a  walnem zebraniu w  Mysłowi­
cach oświadczył, że „Jungdeutsche 
Parte i" sk łada się z szumowin, któ 
rych niemieckość jest pod wielkim

znakiem zapytania. Pan Ulitz nie 
rzuca słów na w iatr i przychodzi 
z dowodami. Pow iada on, że na­
czelny redaktor organu „Jungdeut­
sche Parte i" — „Aufbruch" a  zara ­
zem szef propagandy krajpwej dr. 
W alter Guntzel należał do  polskiej 
narodow o - demokratycznej korpo 
racji studenckiej, odpowiedzialny 
zaś  redaktor tegoż pisma, niejaki 
Kostorz, został sw ego czasu w y­
dalony z „Volksbundu", ponieważ 
jednocześnie należał do  Sokola.

Dobrzy są  ci niemieccy i polscy 
endecy na  G. Śląsku, zmieniający 
dowolnie narodowość, jak  chuste­
czki do nosa!
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Jak bawią się dyplomaci Kłajpeda

Maj je s t sezonem towarzyskim 
najwyższych sfer Londynu. Pomi­
mo żałoby, którą śmierć Jerzego 
,V-go okryła dw ór i cały naród 
angielski, maj tegoroczny niewiele 
się różnił od m ajów poprzednich 
la t:, te same bale, te same galowe 
przedstawienia, wyścigi konne w 
Epsom, a prócz tego — co już 
stanowiło sensację tegorocznego 
sezonu wiosennego —  wielkie 
przyjęcie wydane przez posła pań­
stw a A storja w  najwytworniej­
szym hotelu Europy, w  hotelu Sa- 
voy w  Londynie.

Znudzeni i rozpróżniaczeni mło 
dźi dyplomaci, siedzący w  różnych 
am basadach i poselstwach i po­
bierający wysokie pensje za  re­
prezentację i za  udział w  różnych 
przyjęciach i bankietach, posta­
nowili zażartow ać ze zbogaconej 
i próżnej plutokracji, a wcale nie 
zauważyli, że przy te j okazji nie­
chcący wydrwili uświęcone zwy­
czaje dyplomatyczne oraz własne 
oblicza pokazali w  krzywem zwier 
ciadle.

A rzecz miała się ja k  następu­
je: W marcu r. b. paczka mło­
dych ludzi z pośród rozpróżniaczo 
nych dyplomatów wynajęła w  za­
chodniej dzielnicy Londynu ume­
blowany pałacyk, w  którym u- 
iządziła poselstwo państw a Asto­
rja. N ad  wejściem przybito herb 
Astorji w  postaci czarnego orła 
przepasanego błękitną w stęgą.

W  Londynie zawsze bawi pa- 
ruset bogatych kupców i przemy­
słowców północno - amerykańs­
kich i tyluż jeszcze bogatszych 
plantatorów południowo -  amery­
kańskich.

W ielu z tych panów  zostało mi­
le połechtanych w  swej próżno­
ści, gdy na  pięknym welinowym 
papierze z herbem państw a Asto­
rja otrzymało zaproszenie od pa­
na posła i m inistra pełnomocnego 
Astorji tudzież jego małżonki na 
przyjęcie w  salonach poselstwa 
dnia tego a tego o godzinie takiej 
a takiej.

Królowie tłuszczów, wełny lub 
bananów  w raz ze swemi ubrylan 
towanemi małżonkami stawili się 
w gm achu poselstwa, gdzie w i­
ta ł ich sam pan minister, siwieją­
cy wytworny jegomość, honory 
domu czyniła znacznie młodsza 
od niego, piękna blondynka, mał­
żonka pana posła i m inistra peł­
nomocnego Astorji.

Na przyjęciu dopiero goście do­
wiedzieli się, z jakiej okazji od­
byw a się to przyjęcie. Dwa sąsia 
dujące z sobą kraje Astorja i C ra- 
vonja od wielu la t były z sobą na 
wrogiej stopie. W ojna w isiała na 
włosku i, gdyby wybuchła, nie­
wątpliwie wciągnęłaby inne pań­
stw a i kto wie, czy nie bylibyśmy 
świadkami drugiej wojny św iato­
wej. Stało się jednak, że następca 
tronu Cravonji zakochał się w 
księżniczce Astorji. i długotrwały 
spór zakończył się.

Bankiet był pierwszorzędny. 
Podczas bankietu powstał pan po­
seł i m inister pełnomocny Astorji 
i wygłosił następujące krótkie 
przemówienie: •

„Panie i panowie! Zaręczyny 
księżniczki Astorji z księciem na­
stępcą tronu Cravonji jest polity- 
cznem zdarzeniem o niezwykłej 
doniosłości. Dziedziczna niena­
wiść tych dwuch krajów skończy­
ła się. Zapewniony jest pokój 
między temi dwoma krajami, a 
tern samem także pokój św iato­
wy. Proszę państw a powstać z 
miejsc i w raz ze mną wypić zdro

Za udział w demonstracji
Sąd okręgowy w  Poznaniu roz­

patryw ał spraw ę demonstracji uli­
cznych bezrobotnych w  kwietniu.

Sąd skazał jednego z  oskarżo­
nych na 8 mieś, więzienia za na­

tara warsz. Miii iiń w i
PA T komunikuje:
Przez trzy  ostatnie dni bawił w

W arszaw ie p. Gaston Ithier, w ice­
prezes tow arzystw a generalnego 
przedsiębiorstw  elektrycznych i 
przemysłowych w  Brukseli, jako 
przedstawiciel kapitału belgijskie­
go zaangażow anego w  towarzy­
stw ie kolejek dojazdowych w  W ar 
szawie. Jak wiadomo, spór m. W ar 
•zaw y z kolejkami ciągnął się

w ie dostojnej młodej pary oraz 
państw a Astorja*'.

Nikt nie pytał o szczegóły. Pi­
to zdrowie, bawiono się wyśmie­
nicie. Pan minister pokazywał go­
ściom fotografję młodej książęcej 
pary, a jeden z plantatorów  b ra­
zylijskich zaproponował kupno 
drogocennego upominku ślubne­
go dla dorodnej pary  książęcej i 
sam pierwszy rzucił na srebrną 
tacę paczkę funtowych bankno­
tów. Za jego przykładem poszli 
inni goście.

Jednemu i drugiemu gościowi 
pan minister szepnął na ucho, że 
rząd Astorji będzie o nim pamię­
ta ł i jak  tylko zwolni się gdzie 
stanowisko posła, to jego kandy­
datura  zostanie wysunięta.

Powodzenie pierwszego przyję­
cia zachęciło bawiących się mło­
dych dyplomatów do urządzania 
co kilka dni c -raz  to  innych ba­
lów, garden - party  i t. p. przy­
jąć, których koszty pokrywali sno 
bistyczni goście i to  z dużą nad­
wyżką. Za każdym bowiem ra­
zem w poselstwie zbierano na ja ­

Zasadnicze orzeczenie
N ajw yższego T rybun ału  A dm inistracyjnego  
w sprawie wysługi emerytalnej

Zaw iadow ca stacji kolejowej w 
B. p. Tadeusz T ., na skutek p ra­
womocnego orzeczenia dyscypli­
narnego, zwolniony został ze służ 
by kolejowej z prawem do emery­
tury. Gdy p. T . zwrócił się do Dy­
rekcji Okręgowej Kolei Państw o­
wych w  Krakowie o przyznanie 
mu zaopatrzenia emerytalnego, ta  
odmówiła mu praw a do zaopatrzę 
nia, gdyż jak  twierdziła, wysługa 
emerytalna nie wyniosła 15 lat. 
Odwołanie do Ministerjum Komu­
nikacji, które zatwierdziło orzecze 
nie Dyrekcji Kolei, okazało się bez 
skuteczne.

Orzeczenie Min. Komunikacji za 
skarżył pełnomocnik p. T. adw o­
kat dr. Bronisław Feller w  Kato­
wicach do Najwyższego Trybyna- 
łu Administracyjnego. N a rozpra­
wie przed Najwyższym Trybuna­
łem Administracyjnym w  W arsza­
wie adw. dr. Bronisław Feller imię, 
niem pow oda wywodził, że zaskar 
żonę orzeczenie pozwanego Mini­
sterjum Komunikacji, które odma­
w ia powodowi zaopatrzenia eme­
rytalnego, jest obrazą § 3 ust. 3 
pragmatyki kolejowej oraz rozpo­
rządzenia wykonawczego pozwane 
go Ministerjum Komunikacji z 12 
stycznia 1933, albowiem nie zali­
cza powodowi, który jest oficerem 
rezerwowym W . P. wogóle służby 
wojskowej, a w  szczególności służ 
by w  POW .; również nie zali­
cza służby w  drużynach poto­
wych sokolich. Służba zaś przy 
POW . winna być zaliczona pod­
wójnie, — w obec czego zachodzi

Jsli m i
W  związku z zainstalowaniem 

specjalnej aparatury  do przesyła­
nia fotografji drogą radjową, w  U- 
rzędzie Telekomunikacyjnym przy 
Nowogrodzkiej, ustalono warunki 
wysyłania depesz nowego typy.

Fototelegramami można przesy­
łać pismo, druki, rysunki, fotograf 
je  i wszelkiego rodzaju obrazy.

woływanie tłumu do staw iania 
czynnego oporu policji, drugiego 
zaś na 6 miesięcy więzienia za u- 
dział w  tych demonstracjach.

(PAT.).

przez szereg la t i gmina wygrała 
ostatecznie proces w e wszystkich 
instancjach sądowych, co do eks­
misji kolejek z granic m iasta. Nie­
zależnie jednak od wyroku sądo­
wego, osiągnięte zostało obopólne 
całkowite porozumienie, zarówno 
co do likwidacji stanu dotychcza­
sowego, jak  i przyszłej w spółpra­
cy.

kiś cel, to na Czerwony. Krzyż w 
Astorji, to  znowu na sieroty po 
ofiarach wojny i t. p.

Młodzi dyplomaci żart swój po­
sunęli tak  daleko, że stworzyli 
naw et język astoryjski i na jed- 
nem zaproszeniu obolę tekstu an­
gielskiego m ożna było czytać na­
stępujący tekst' w oryginale ’ asto- 
ryjskim :

„E rgner kon le marzein ap pon- 
dara  g rats del. Astoria e t Kravo- 
nia. Nui kleine des tierras af ma- 
vier Kaiseri Alexis auo Kravonia 
va grasuitz. Elina cour Astoria 
ne fach mig pronta tempo. Zur 
eis au lapidos".

W reszcie bom ba pękła. Starsi 
dyplomaci dowiedzieli się o tern, 
Zwrócono się do Scotland Yardu. 
Policja wykryła cały skandal. — 
Paru attache musiało wrócić do 
swych rodzinnych krajów, inni 
dostali ostre wymówki.

Sprawę zatuszowano, żaden bo 
wiem pokrzywdzony się nie zgło­
sił. Bo komu to miło przyznać 
sie, że wystrychnięto go na dud­
ka?

niezgodność z ustaw ą i wadliwość 
postępowania.

Najwyższy Trybunał po naradzie 
ogłosił wyrok, którym  uchyla za­
skarżone orzeczenie pozwanego 
Min. Komunikacji, ponieważ za­
chodzi wadliwość postępowania, 
albowiem powodowi nie policzono 
wogóle służby wojskowej, a w 
szczególności nie policzono służby 
w wojskowych drużynach so­
kolich, oraz w  POW .. która  to 
służba zaliczana je s t w  podwóhej 
wysokości, wobec czego orzecze­
nie M inisterjum Komunikacji jest 
niezgodne z ustaw ą,a  to  z § 3 p ra ­
gmatyki kolejowej i rozporządze­
nia wykonawczego Min. Komuni­
kacji z 12 stycznia 1933.

Orzeczenie to m a zasadnicze 
znaczenie, ponieważ do wysługi 
emerytalnej należy doliczać nie 
tylko służbę wojskową polską, ale 
i służbę przy wojskowych forma­
cjach polskich przedwojennych, a 
to przy wojskowych drużynach 
sokolich, przy POW . i t. d., a Dy­
rekcje Kolejowe, mimo, że przepi­
sy te są  im niewątpliwie znane nie 
zaliczają służby wojskowej, wzglę 
dnie służby przy wojskowych for­
macjach polskich przedwojennych 
— do wysługi emerytalnej. W  ni­
niejszym wypadku wobec nie zali­
czenia powodowi służby, w ojsko­
wej, chociażby naw et pojedyńczo, 
pozbawiono w  ten sposób powo­
da zaopatrzenia emerytalnego, cho 
ciąż nabycie tego praw a wynika­
ło jasno z ustawy.

W ym agany jest form at prostokąta. 
Pożądane będzie nadaw anie obra­
zów czarnych na białem tle. Pocz­
ta  nie odow iada za jakość i trw a­
łość fototelegramów. Fototelegra- 
my będą przyjm owane w e w szyst­
kich urzędach w  Polsce, które z 
kolei przekazyw ać je  będą centrali 
telekomunikacyjnej, przy ul. Nowo­
grodzkiej. Fototelegram y nadsyła­
ne z zagranicy do adresatów  za­
mieszkałych w  Polsce doręczać się 
będzie podobnie, jak  depesze.

P ozb aw ian ie  debitu
Agencja PID dowiaduje się, iż 

decyzją M. S. W ew. odebrany zo­
stał debit w  Polsce dziennikowi 
litewskiemu „Lietavos A idas" i li­
tewskim czasopismom, ukazują­
cym się w  Kownie „Ulininko Pata- 
rejas", „Tutos M okykla" i „Akade- 
mikas".

Dziennik „Lietuvos A idas" stano 
wi organ oficjalny Rządu litew­
skiego i m iał w  W arszaw ie swego 
specjalnego korespondenta p. Gu- 
stajnisa.

Odebranie debitu nastąpiło, jak  
komunikują, spowodu napaści tych 
pism na Państw o Polskie.

Krążące od dłuższego czasu na 
Litwie pogłoski, że Kłajpeda stała 
się centralą szpiegowską „Trze­
ciej" Rzeszy, znalazły potwierdze­
nie po aresztowaniu kierownika od 
działu telegraficznego w kłajpedz- 
kim urzędzie pocztowym, Spickerai 
tisa. Zmyliwszy czujność straży, 
Spickeraitis zdołał zbiec oknem z 
aresztu śledczego. Obecnie przeby 
w a on na stanowisku urzędowem 
w  Królewcu.

Po ucieczce głównego szpiega 
władze litewskie w padły na trop 
całej szajki szpiegowskiej, śledz­
two wykazało, że centralą tej szaj 
ki, pracującej z polecenia i na 
rzecz w ładz niemieckich, była 
istotnie Kłajpeda. Siedzibą akcji 
szpiegowskiej były nietylko biura 
urzędu pocztowo -  telegraficznego 
w  Kłajpedzie, ale także biura kłaj- 
pedzkiej autonomicznej policji 
krajowej.

Miejscem, w  którem grom adzo­
no wszystkie wiadomości prze­
znaczone do wysyłki do Niemiec, 
był urząd pocztowy. Wiadomości 
przekazywano przez krótkofalową 
stację nadaw czą, pracującą w  ści­
słym kontakcie z urzędami tele- 
graficznemi w  Prusach W schod­
nich. W  gmachu m agistratu Kłaj­
pedy zbiegały się nici szpiegow­
skie z całej Litwy. N a czele służ­
by  szpiegowskiej sta ł tu wyższy 
urzędnik m agistratu Stollger, któ­
remu również udało się w  porę 
zbiec zagranicę do Niemiec.

Urzędniczka m agistratu nazwi­
skiem Grapp, pełniła służbę tech­
niczną wywiadu. Przyjmowała 
ona zgłaszających się agentów, 
którzy mieli polecenie, aby  w  m ia­
rę możności nie składali rapor­
tów  pisemnych, lecz aby  dykto­
wali informacje urzędniczce, któ­
ra stenografow ała je natychmiast,

Kongres sniilisin
łV tych dniach odbył się w  0 -  

sl<i kongres socjalistów norwe­
skich.

Kongres zsolidaryzował się z 
polityką Rządu.

Kongres odrzucił propozycję ko 
m unistów co do wspólnej akcji w y 
borczej (w  Norwegji odbędą się 
w  r. b. w ybory do Stortingu, t. j. 
sejm u), wezwał natom iast człon­
ków  partji komunistycznej do zre­
alizow ania jedności robotniczej 
drogą zjednoczenia ruchu robotni­
czego w  partji socjalistycznej.

Kongres uchwalił program  w y-

Zajście na granicy
polsko-litewskiej

D owódca strażn icy  K O P. B um isz- 
k i o trzym ał in form acje, że  jeden  z  po 
licjantów  litew skie j po licji granicznej 
p rzekracza  s ta le  g ran icę  i u trzym u­
je  k o n ta k t z m ieszkańcam i w si S tan -  
kuny. N asku tek  te j  in fo rm ac ji dowód 
ca strażn icy  polecił w  dn. 28 • m a ja  
obserwować m iejsce  przekraczan ia  
p -an icy  przez  p o lic jan ta  litew skiego 
i ew entualn ie  u ją ć  go. O godz. 14-ej 
tegoż  dn ia  k a p ra l K O P. zauw ażył po­
lic jan ta  litew skiego, zm ierzającego z 
te renu  polskiego w k ie runku  granicy. 
K ap ra l usiłow ał zatrzym ać go w  od­
ległości około 60 kroków  od gran icy  
dw ukrotnym  okrzykiem  „stó j" . N a 
pierw szy okrzyk  k a p ra la  po lic jan t li­
tew ski sk ierow ał do niego  w y ję ty  z 
kieszeni rew olw er, wobec czego k a ­
p ra l w  obronie w łasnej oddał strza ł.

Nie sypia od 9 lat
Donoszą z M ontevideo, że przy­

jechał tam  z Brazylji pewien mło­
dzieniec, który tw ierdzi, że od lat 
dziewięciu zupełnie nie sypia. Na 
dowód przedstaw ił św iadectw a le­
karskie, stw ierdzające, że bezsen-

Za gruba dla Am eryki!
W ładze Stanów Zjednoczonych 

odmówiły praw a pobytu pewnej o- 
bywatelce angielskiej, nauczyciel­
ce przyrody, zaangażow anej do je ­
dnej z am erykańskich szkół śred­
nich, Ms. Lee. M otywy tej decyzji 
są, naw et jak  na  stosunki am ery­
kańskie, dość niezwykłe. W  uzasa 
dnieniu odm owy zaznaczono mia­
nowicie, że Ms. N ora Lee jest za

przepisywała na  maszynie i roz­
syłała w  kopertach do rąk kilku 
przełożonych w  służbie wywiadów 
czej.

W spółpracownikami Stollgera 
byli przeważnie Niemcy, zwolnie­
ni ze służby sam orządowej na  ob­
szarze Kłajedy. Z polecenia kie­
rowników służby wywiadowczej 
starano się również o zw erbow a­
nie agentów  z pośród urzędników 
państwowych narodowości litew­
skiej.

Przekazywanie wiadomości dro 
gą  radjow ą do Niemiec było obo­
wiązkiem urzędnika -  telegrafisty, 
Boehnkego, który pracow ał prze- 
dewszystkiem ze stacją  odbiorczą 
w  Królewcu.

W śród agentów wywiadu nie­
mieckiego znajdowali się wyżsi 
urzędnicy celni kraju ldajpedzkie- 
go oraz niektórzy urzędnicy poli­
cji krajowej. Skompromitowany 
asystent krajowej policji kryminał 
nej, Surau, zdołał zbiec do Nie­
miec. Obok grom adzenia w iado­
mości politycznych i gospodar­
czych, które stanowiły tajemnicę 
państw ow ą, zadaniem agentów 
było wydobywanie tajnych doku­
mentów państw a litewskiego. Ro­
bo ta  szpiegowska finansow ana by 
ła z Niemiec, środki pieniężne pły 
nęły ze źródeł oficjalnych niemiec 
kich, gdyż, jak  zostało stw ierdzo­
ne, urzędnik niemieckiego konsu­
latu generalnego w  Kłajpedzie 
przynosił do gmachu m agistratu 
co miesiąc 15.000 litów, w ypłaca­
jąc  je na ręce Stollgera i Heydec- 
ka. W ładze litewskie aresztowały 
w  związku z aferą szpiegowską 
przeszło 1000 osób, z których 17 
przyznało się do działalności szpie 
gowskiej na  rzecz Niemiec.

(P ress).

borczy, opiewający, że jeśli partja  
socjalistyczna zdobędzie więk­
szość w  w yborach; to  w  przeciągu 
3 la t — tyle trw a  kadencja sejmu 
norweskiego — zobowiązuje się 
dostarczyć wszystkim pracy  pro­
duktywnej i odpowiednio w yna­
gradzanej. P artja  zapewni też na­
leżyty rozwój gospodarczy kraju 
pod kontrolą Rządu.

Po upływie „trzylatki" wybory 
rozstrzygną, czy Rząd spełnił swe 
przyrzeczenia i czy już czas na 
reformy w  duchu socjalistycznym.

Jednocześnie w ystrze lił po lic jan t li­
tew ski, jednak  chybił i  rzucił s ię  do 
ucieczki w  k ierunku  gran icy . W ów­
czas k a p ra l K O P. oddał d rug i s trz a ł 
do uciekającego. S trz a ł b y ł celny, m i 
m o to  jednak  po lic jan t zdołał przekro  
czyć gran icę  i  ta m  dopiero upadł, co 
w idząc k a p ra l K O P. p rzerzucił ran n e ­
m u sw ój opatrunek.

W ładze m iejscow e przeprow adzi­
ły  w  te j spraw ie  szczegółowe docho­
dzenie, k tó re  usta liło , że z ran iony  po­
lic ja n t litew ski byw ał ju ż  uprzednio 
n a  teren ie  Polsiki.

W  zw iązku z  pow yżej opisanym  ja s  
k raw em  naruszen iem  g ran icy  państw o 
w ej s ta ro s ta  pow iatow y w  Suw ał­
kach skierow ał p isem ny p ro tes t do 
w ładz litew skich. (P A T .).

ność, na  którą cierpi, nastąpiła 
w skutek rany, zadanej mu zatru­
tą  strzałą przez indjan w  pusz­
czach brazylijskich. Wypadkiem 
zainteresow ały się urugwajskie 
sfery lekarskie.

H ipp ika
OTW ARCIE MIĘDZYNARODO 

W YCH ZAWODÓW  KONNYCH W 
W ARSZA W IE. W  sobotę nastąpj}0 
oficjalne o tw arcie międzynarodowych 
zawodów konnych n a  to rze  hipp ik , 
nym  w Ł azienkach. Zawody wywoła- 
ły  w roku bieżącym  ze w zględu n a  bar 
dzo s ilną  konkurencję i  w ielką Uosć 
ek ip  zagranicznych bardzo duże zain. 
te resow anie i  zgrom adziły  przeszło 5 
tysięcy  widzów.

K onkurs o tw arc ia  rozegrany  był w 
trzech  sorjach, p rzyczem  ze względu 
n a  dużą  ilość zapisanych  koni, druga 
se rja  zo sta ła  ro ze g ra n a  w  godzinach 
rannych.

W  pierw szej se rji p ierw sze miejsce 
zdobył por. Zahei (R um unja) n a  ko- 
n iu  T ro itza , 2 ) r tm . Rojcewicz (Pol. 
aka) n a  A rlekinie IV, 3) r tm . Brandt 
(N iem cy) n a  Ebro.

W  se rj i d rog iej zwyciężył r tm . Ku- 
lesza  (Polska) n a  A bdel K lim ie, 2), 
rtm . B ra n d t (N iem cy) n a  Alchimist, 
3) por. G utowski (Po lska) n a  Tra- 
viacie.

W  trzecie j s e rj i  d la  p a ń  i jeźdźców 
cywilnych n a  p ierw sżem  m iejscu  skla- 
syfikow ał się p . S trzeszew ski (Polaka^ 
n a  O wadzie, 2) Chodkiewiczówna 
(Polska) n a  N icponiu, 3) von Opel 
(N iem cy) n a  A m im .

P iłka  nożna
ZW YCIĘSTW O WĘGIERSKICH 

PIŁK A RZY  W  PO ZNANIU. W  sobo. 
tę  odbył się w  Poznaniu międzynaro­
dowy m ecz p iłka rsk i pom iędzy Węgier 
ską  drużyną  „Bocskay" z Budapesztu 
a  poznańską  W artą . Zwyciężyli Wę­
g ry  w  stosunku  3 :2  (0 :0).

W ARSZA W A  B U E  REPREZEN­
TA C JĘ  ZW IĄ ZKU  M A K ABI 4:2. W 
sobotę odbył s ię  w  W arszaw ie mecz 
p iłkarsk i pom iędzy rep rezen tac ją  War 
szaw y a  Zw iązkiem  M akabi w  Polsce. 
Zw yciężyła W arszaw a  4 :2  (2:1).

Sport sowiecki
PO TĘG A  SPORTU, SOWIECKIE- 

GO. N a  dzień 1 styczn ia  1936 r . sta­
ty sty k a  w ykazyw ała w Sow ietach 9 
miljonów  czynych sportow ców , a  w tej 
liczbie 2 m iljony kobiet i  około miljo- 
n a  dzieci.

Przeprow adzona specja ln ie  ankieta 
w ykazała, że przem ysłow e centra 
ZSSR objęły sportem  w  47 proc, mło­
dzież robotniczą. W  całym  Związku 
sowieckim specjalny egzam in sport©- 
w y złożyło około 4 miljonów  osób, w 
te j liczbie 300 tys. członków kołcho­
zów.

W  roku 1935 Sow iety posiadały 
4550 stadionów  i te renów  sportowych, 
800 basenów  pływ ackich, 200 domów 
sportow ych i 2300 sa l sportow ych.

15.000 ZAW ODNIKÓW  N A  STAB- 
CIE . W  ubieg łą  sobotę  n a  hipodromie 
moskiewskiem odbył s ię  w iosenny bieg 
naprzeła j, w  k tó rym  s ta r to w a ła  impo­
nu jąca  liczba 15.000 zawodników.

W  konkurencji m ęskiej n a  5000 
m tr. zwyciężył Z nam enskyj w  czasie 
15:36,8 sek.

W  konkurencji pań  n a  1000 mtr. 
p ierw sze m iejsce za ję ła  Sobolewa w 
czasie 3:11,2 sek.

STRZELECTW O  SO W IEC KIE W 
CY PRA CH . 900.000 strzelców  sowiec­
kich, w yszkolonych przez  Ossoawia- 
chim zdobyło odznakę „S trze lca  Wo- 
roszyłow a" 1-go stopnia.

20.000 strzelców  2-go  stopn ia  opa­
nowało um iejętność strz e la n ia  n ie  tyl­
ko n a  strzelnicy, a le  i  w warunkach 
„bojow ych" z ka rab inu  wojskowego,

10.000 strzelców  sowieckich uzy­
skało stopień „m istrza" , osiągając  od­
powiednie m inim a w  strze lan iu  z  ka­
rabinu wojskow ego, pisto letu  i  kara­
binka b. z.

1000 snajperów  czyli strzelców  wy­
borowych posiada obecnie Ossoawia- 
chim.

N a 1 styczn ia  1936 r . Ossoawiachtm 
posiadał: 38 klubów  strzeleckich, 4000 
strzeln ic  n a  50 m etrów  i 1.500 n a  25. 
Strzeln ic  polowych —  200 oraz 11 
szkół snajperskich, 2  szkoły czołowych 
snajperów  i 20 szkół d la  instruktorów 
strzelectw a.

W SPA N IA ŁY  W Y N IK  SOWIEC­
KIEGO PŁY W AK A . Z nany pływak 
sowiecki, Bojczenko, uzyskał fenome­
na lny  w ynik n a  100 m . sty lem  klasy­
cznym, a  mianowicie 1:06,8 sek.

W ynik ten  lepszy je s t  o  pełne  4 se­
kundy od oficjalnego rekordu  świata, 
należącego do A m erykanina  H igguv 
sa  (1 :10 :8 ).

W oli być pisarzem
hipotecznym

B. minister Czesław  Michałow­
ski złożył m andat senatora w  zwi? 
zku z objęciem stanow iska pisarza 
hipotecznego. (PA T.).

N ie będzie zm ian
M inisterjum skarbu komunikuj* 

w  związku z pojawiającemi się no­
tatkami, że żadne zmiany na  sta­
nowiskach podsekretarzy stanu W 
min. skarbu nie są  zamierzone.

tęga. Kobieta w  je j w ieku powin­
na ważyć najwyżej 60 kg., podczas 
gdy Ms. Lee w aży 90. T usza jej 
może s tać  się przeszkodą w  uzys­
kaniu posady, w obec czego Ms. 
Lee m ogłaby ła tw o s tać  się cię­
żarem dla skarbu państw a, do cze 
go w  obecnej sytuacji w  żaden spo 
sób dopuścić nie wolno.

W ysiłk iem  w łasny"1 
stw orzym y w ie lko  
prasę socjalisty**"*
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S tra jk  w C z a rn e j W si
/\Vobec nieustępliwości Dyr. La-
L ,  Państwowych —  s tra jk  w  Czar
„ej Wsi trwa nadal.

Strajk ten czynniki miejscowe 
starały się za wszelką cenę złamać, 
co im częściowo się udało, gdyż 
dnia 27 ub. m. ta rtak  został uru­
chomiony i do pracy przystąpiło 
przeszło 100 osób. Natom iast dnia 
28 ub. m. strajkujący, w  liczbie od 
300 do 400 osób, położyli się na 
placu przed tartakiem  i rozpoczęli 
głodówkę. W  rezultacie ci, którzy 
już pracowali z w yjątkiem kilkuna­
stu porzucili również pracę i roz­
poczęli głodówkę.1)

.Strajkujący p rzy  głodowaniu od­
mawiali naw et przyjęcia ciepłej 
wody, leżąc w dzień i w  nocy bez 
żadnych posłań na trawie, w  zim­
nie i deszczu. Skutkiem tego 35 o- 
sobom udzielono pomocy lekar­
skiej. Rodziny stra jku jących: ko­
biety i dzieci, również zaczęły obo­
zować przed posterunkiem.

Dnia 29 ub. m. sta rosta  powiato­

I lll li!  ilMilll |l!l! illllllll 
podlegają ubezpieczeniu

W tych dniach ukazało się za­
rządzenie M inistra Opieki Społe­
cznej, rozszerzające zakres obo­
wiązków zabezpieczenia robotni­
ków na w ypadek bezrobocia na 
ogół robotników zatrudnionych 
przy robotach prow adzonych przy 
pomocy finansowej Funduszu Pra 
cy. Dotychczas zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia podlegali 
jedynie robotnicy, zatrudnieni 
przy robotach prow adzonych w  
całośei lub w  przew ażającej czę­
ści z pożyczek Funduszu Pracy. 
Nie podlegali natom iast temu obo

Dn. 1 b. m. o godz. 9 rano, 
chwili przylotu do Krosna samolo­
tów.ze Lwowa, student politechni­
ki lwowskiej, Rajski, p ilotujący a - 
wionetkę Aeroklubu Lwowskiego, 
w chwili lądowania nieszczęśliwym 
zbiegiem okoliczności wjechał na 
stolik jury.

Skutki zderzenia były tragiczne, 
śmigło aparatu  uderzyło powiato­
wego prezesa L. O. P. P. ,em. rad ­
cę mier. inż. Kazimierza P irgo, u- 
rywając mu praw ą rękę. Nieszczę­
śliwy doznał ponadto szeregu cięż­
kich kontuzyj i krwotoku wewnętrz 
nego.

SZKOŁA SAMOCHODOWA

HEMtóS
p c . WODEHOUSE. 5 1 )  j

B u rz liw a  pogoda
2 upoważniania autora przełożyła B. Kopelówna
Gorzkie wyrzuty sumienia owładnęły lordem Til- 

bui7. gdy w zadumie szedł przez senne od upału 
posiadłości Blandings. Widział teraz, jaki popełnił

3 i robiąc ten dumny, obrażony gest wobec czci­
godnego Galahada. Gdyby tylko dobrze zagrał swo­
je karty, gdyby odniósł się do tego z uśmiechem, 
Przyjął zaproszenie na obiad — i w  dalszym ciągu 
*ra sPryfnie, to niewątpliwie przed upływem nocy 
raproponowanoby mu, aby zabrał swoje rzeczy

uEmsworth Arms" i zatrzymał się na zamku.
A wtedy...

Ze wszystkich smutnych słów, jakie zna mowa 
C2Y pióro, najsmutniejsze są: „Mogłoby być'*.., Ję- 
tak C W t̂ Usẑ ' Tilbury szedł dalej. I nagle — gdy

szedł — nozdrza jego poczuły ten jedyny na
16c,e zapach, który mógł odwrócić jego myśli od

8°. co na nich ciążyło, 
joczuł... świnię.

hraK ,znaiącynł tylko pobieżnie Jerzego, wice 
W yd^0 Ttlbury i Clarence‘a, lorda Emswortha, 

aYać ky się mogło dziwne, że mają oni cbociaż-
»abv °  ,wsPó n̂e zamiłowanie. Dusze obu — moż- 
bietfUP<>W’e^z’cć — oddalone były od siebie, jak dwa 
ją A i®dnak ten zdumiewający fakt był praw- 
<fe0 B̂ C’aż temperamenty ich różniły się tak bar- 

wszystkiemi innemi względami, oba j byli

chorzy na punkcie świń. W swej małej posiadłości 
w Buckinghamshire, dokąd lord Tilbury wyjeżdżał 
dla nabrania sił na week-endy, chodowa} on świnie. 
Nietylko chodował świnie, ale je kochał i chlubił 
się niemi. I wszystko, co miało jakikolwiek z.wiązek 
ze świniami, jak krząkanie, porykiwanie, albo —- 
jak w tym wypadku — zapach, znajdowało w nim 
niezwłoczny oddźwięk.

Teraz więc otrząsnął się ze swych dumań i wró­
cił do rzeczywistości, zorientowawszy się, że jego 
bezcelowa wędrówka doprowadziła go do miejsca, 
skąd tylko jeden rzut obierzyn kartofli dzielił go od 
przyzwoicie urządzonego chlewu.

A w chlewie tym stała Świnia takiego gatunku, 
jakiego Tilbury nie widział jeszcze nigdy.

Popołudnie — jak powiedzieliśmy już — było par­
ne. Niesamowity mrok — niby przedwczesny 
zmierzch — spowił ziemię. Ale trzeba było czegoś 
więcej, aniżeli niezbyt dobrego światła —- aby ukryć 
„Monarchinię". Blask słońca uwypukliłby może bar­
dziej jej bujne kształty, ale nawet w tym szarym 
mroku robiła dostatecznie imponujące wrażenie, aby 
przyciągnąć do siebie lorda Tilbury .jakgdyby las­
sem. Spiesznie pobiegł naprzód i stanął, patrząc 
i wstrzymując oddech.

Jego pierwotną reakcją na ten widok było uczucie 
chorobliwej zazdrości; uczucie strasznej, bolesnej 
pożądliwości. Taki efekt wywierało zawsze na wiel­
bicieli świń zobaczenie poraź pierwszy „Monarchini 
z Blandnigs". Przychodzili—widzeli—zdumiewali się 
— i odchodzili nieszczęśliwi, niezadowoleni, aby zaw. 
sze już potem iść przez życie w otumanieniu,—tęsk­

niąc nie wiadomo za czem, jak ludzie, którzy we 
śnie zaznali pocałunku bogini. Aż do tej chwili lord 
Tilbury uważał swego własnego „Dużego chłopca" 
z Buckingham za dużą świnię. Teraz poczuł z bó­
lem, że obrazą dla tego oto wspaniałego zwierzęcia 
byłoby chociażby tylko myślenie w jego obecności 
o „Dużym chłopcu" z Buckingham.

„Monarchini", po jednem krótkiem, ale uprzejmem 
spojrzeniu na przybysza, wróciła do sprawy, która 
absorbowała ją w chwili, gdy zjawił się lord Tilbu­
ry, Przycisnęła nos do najniższego szczebla przy 
chlewie i zasapała tęsknie. Lord Tilbury, spoj­
rzawszy nadół, zobaczył, że część jej południo­
wego posiłku, w postaci apetycznego kartofla, 
odłączyła się od całej porcji i wysunęła za prze­
grodę. To włas’nie było powodem rozpaczy 
i smętnej zadumy właścicielki srebrnego medala. 
Tak jak wszystkie nagrodzone świnie .które traktu­
ją swoją karjerę poważnie — Monarchini z Blandings 
za nic nie chciałaby stracić czegkolwiek, co mogłoby 
zostać zjedzone i zamienione w konkretne ciało.

Miłujące świnie serce lorda Tilbury ogarnęło 
wzruszenie. Opuściła go zazdrość, uniesiona na fali 
szlachetniejszego uczucia. .Wszystko, co było w nim 
najlepszego i najbardziej humanitarnego, wydostało 
się na powierzchnię. Z sympatią mlasnął językiem. 
Tusza jego sprawiała, iż schylanie nie było dla 
niego rzeczą przyjemną ,ale tym razem nie zawahał 
się. Za cenę chwilowego uczucia duszności podniósł 
kartofel. I już miał go wrzucić do podniesionej gęby 
„Monarchini'*, gdy nagle nastąpiła zdumiewająca 
przeszkoda.

wy wezwał strajkujących do opusz­
czenia placu i przerwania głodów­
ki, strajkujący oświadczyli, że bę­
dą  leżeć do czasu załatw ienia ich 
postulatów. Na postaw iony'przez 
starostę zarzut, że „nakręciła ich 
komuna do takich czynów", straj­
kujący kategorycznie temu zaprze 
czyli. Po wizycie starosty dyrektor 
Ubezpieczalni Społecznej odmówił 
strajkującym  pomocy lekar­
skiej ( !) .

S trajkujący oświadczyli staro ­
ście, że przerwą głodówkę, o ile nie 
będzie gwizdków, t. j .  prób uru­
chomienia tartaku przy pomocy ła ­
mistrajków.

D nia 30 ub. m. przedstawiciele 
K. O. Z. Z. interwenjowali w  woje­
wództwie, gdzie odbyła się przed­
wstępna konferencja przy udziale 
Naczelnika W ydz. Społ.-Pol., Baja, 
i jego zastępcy Krakowiaka, oraz 
Inspektora Lasów P aństw . W olskie 
go i starosty  pow. Na konferencji 
ustalono termin odbycia konferen­
cji w  sprawie zatargu na wtorek,

wiązkowi robotnicy, pracujący na 
robotach prowadzonych z kredy­
tów  specjalnych. Obecnie podlegać 
będą ubezpieczeniu wszyscy robot­
nicy pracujący przy robotach fi­
nansowanych w  ten czy inny spo 
sób przez Fundusz Pracy.

Zarządzenie to  otrzymało moc 
obowiązującą wstecz, a mianowi­
cie od 1. kwietnia b. r., gdyż od 
tego czasu już przewidziane jest 
korzystanie z zasiłku większości 
robotników, zatrudnionych na  ro­
botach publicznych.

Z pomocą ofierze wypadku po­
spieszyło znajdujące się n a  miejscu 
pogotowie lekarskie. Umierające­
go inż. P irgo przewieziono natych­
m iast do szpitala, gdzie, nie odzy­
skawszy przytomności, zmarł.

Mimowolny spraw ca tragicznego 
wypadku, pil. Rajski, tłumaczy się 
tern, że w  ostatnim  momencie pod­
czas lądowania zajechały mu dro­
gę dwa inne aparaty. Nie chcąc 
doprowadzić do zderzenia się, skrę 
cił i w padł w  ten sposób na poste­
runek sędziowski.

Cudem można nazwać fakt, że 
w ypadek pociągnął za sobą tylko 
jedną ofiarę. Obecni przy stoliku 
członkowie komisji sędziowskiej 
częściowo zdołali w  porę uskoczyć, 
a częściowo padli na ziemię i w  ten 
sposób ocaleli.

czalni Społecznej omówił strajku- 
dnia 2 b. m.

W  sobotę o godz. 19, gdy zako­
munikowano o tern strajkującym , 
postanowili oni głodówkę przer­
wać.

Z Przemyśla 
Zwycięski strajk w „M inerw ie“
. Po czterotygodniowym strajku 
„polskim" robotników fabryki „Mi- 
nerwa" została zaw arta umowa 
zbiorowa, oznaczająca zwycięstwo 
strajkujących robotników. W łaści­
ciel fabryki uznał Związek zawo­
dowy metalowców, jako przedsta­
wicielstwo robotników, pracujących 

w  fabryce .uznał mężów zaufa­
nia robotników, zobowiązał się 
przestrzegać 8-godzinnego dnia 
pracy i ustawy o urlopach. Staw­
ki prac robotniczych zostały pod­
wyższone od 10—33 proc) z tern., 
że w iększą podwyżkę prac uzy­
skali robotnicy, którzy dotychczas 
byli płatni najniżej. Po podpisaniu

Walka robotników tartacznych
W  ub. tygodniu zastrajkowali 

robotnicy, zatrudnieni w  tartaku 
p. Bystrzyckiego. Robotnicy, k tó­
rzy pracowali 9 godzin dziennie i 
byli bardzo kiepsko wynagradza­
ni, żądali podwyżki płac i zmiany 
warunków pracy.

Po trzydniowym strajku  oku­
pacyjnym została zaw arta umowa

Akcja robotników piekarskich
Związek zawodowy robotników 

piekarskich prowadzi ostatnio e- 
nergiczną akcję przeciwko naru­
szeniu przez pracodawców nie­
dzielnego odpoczynku i zatrudnię 
niu nisko płatnych parobków w 
miejsce robotników kwalifikowa­
nych.

N a skutek niezatrudnienia w 
kilku piekarniach sił fachowych i 
powierzanie w ym agającej najwlęk

Zajście w lokalu Funduszu Pracy
Aczkolwiek z końcem m aja po- 

winne roboty publiczne już być w 
pełnym toku, znikoma jednak ilość 
bezrobotnych znalazła zatrudnie­
nie.

W  Przemyślu zaledwie 16% bez 
robotnych otrzymało pracę a prze 
szło 1000 bezrobotnych, nie licząc 
tych, którzy nie zarejestrowani, 
tu ła ją  się po ulicach i szukają pra 
cy.

Proces o zajścia
w  P r z y ty k u

W dniu wczorajszym rozpoczął 
się przed Sądem Okręgowym w 
Radomiu proces o zajścia antyse­
mickie w  Przytyku.

umowy zbiorowej udała się stra j­
kująca załoga grem jalnie na zgro 
madzenie do Domu Robotniczego, 
po złożeniu szczegółowego sp ra­
wozdania przez delegatów, w yra­
zili robotnicy jednomyślnie podzię 
kowanie Radzie klas. zw. zawód, 
i zw. zaw. M etalowców za pomoc 
w przeprowadzeniu strajku.

Robotnicy „Minerwy" wykazali 
przez cały czas strajku  niezwykłą 
solidarność. Dzięki zdecydowane­
mu stanowisku i poparciu całej 
klasy robotniczej Przemyśla prze­
łamali opór fabrykanta i odnieśli 
zwycięstwo.

Dzięki solidarnej akcji odnieśli 
robotnicy zupełne zwycięstwo, 
zbiorowa, na podstawie której ro­
botnicy uzyskali 30% podwyżkę 
płac. Przedsiębiorca zobowiązał 
się również stosować przepisy u- 
stawowe o 8-godzinnym dniu p ra­
cy i urlopach robotniczych.

szej czystości pracy przy wypieku 
parobkom, nie przestrzegającym  
tej czystości, cierpią niesłychanie 
stosunki zdrowotne.

Parobcy, którzy zajm ują miej­
sca kwalifikowanych robotników, 
p racują po 16—18 godzin dzien­
nie ,nie w yłączając niedziel i świąt.

Czynniki odpowiednie powinny 
przez energiczne wkroczenie poło­
żyć kres tym stosunkom.

Nędza i  rozgoryczenie tych lu­
dzi doprowadziły ostatnio do burz 
liwego zajścia w  lokalu ekspozy­
tury Funduszu Pracy. Kiedy gru­
py młodych bezrobotnych nie przy 
ję to  do pracy, a wysłana do pre­
zydenta m iasta delegacja powró­
ciła z niczem, kilku bezrobotnych 
powaliło biurko i wybiło szyby w 
biurze Funduszu Pracy.

Oskarżonych jest 56 osób, w tern 
13 Żydów i 43 chłopów z okolicz­
nych wiosek, św iadków  je st czte­
rystu, w  tern 120 powołanych przez 
prokuratora. Jako obrońcy oskar­
żonych chłopów w ystępują m. in. 
adwokaci: Borzęcki, Stypułkowski 
Rościszewski, Jodzewicz z W ar­
szawy i Kowalski z Lodzi. Obroń­
cami Żydów są adwokaci: Beren- 
son i Ettinger.

Jak w iadomo, zajścia wynikły na 
tle agitacji antysemickiej Stronnic­
tw a Narodowego.

Rozprawa budzi wielkie zainte­
resowanie. N a proces przybyło 
wielu dziennikarzy ze wszystkich 
stron kraju, a także z zagranicy.

Zabójstwo wachmistrza
Dnia 1 b. m. w  Mińsku Mazo­

wieckim został zastrzelony wach­
mistrz 6 p. uł. Jan Bujak. Spraw­
cą zabójstwa okazał się Judka 
Lejb Chaskielewicz, mieszkaniec 
Kałuszyna. Zabójstwo nastąpiło 
na tle stosunków osobistych. Za­
bójcę aresztowano, śledztwo pro­

W iadom ości Polski
DWA WYPADKI KOLEJOWE

Pociąg osobowy, zdążający do 
Lwowa na  35 km. najechał na prże 
chodzącego torem 24-letniego Jan- 
kla Fenricha, zam. w  żółkwi. Fen- 
rich uderzony w  tył głowy, poniósł 
śmierć na  miejscu.

Inny w ypadek wydarzył się na 
dworcu kolejowym w  Nisku, gdzie 
na stopień w agonu podczas ruchu 
pociągu wskoczył 6-letni Jan W ier 
cigroch. Chłopiec poślizgnął się 
upadając pod koła, doznał zmiaż­
dżenia jednej ręki oraz obcięcia 
palców u drugiej. W iercigrocha 
przewieziono do szpitala w Prze­
myślu.

SAMOBÓJSTWO ŻOŁNIERZA
Pod pociąg jadący z W ilna do 

Nowej W ilejki rzucił się kanonier 
Aleksander Hermanowicz z Nowej 
Wilejki. Z pod lokomotywy wy­
dobyto desperata z obciętymi no­
gami. Nieszczęśliwy w  drodze do 
szpitala zmarł.

ZABÓJSTWO Z ZEMSTY
W  Siekierkach pod W arszaw ą 

jechał konno 19-letni Stanisław 
Piasecki. W  pewnej chwili Piase­
cki został napadnięty przez dwóch 
mieszkańców tej wsi Feliksa O- 
strowskiego i Franciszka W asilew­
skiego. — Pierwszy przytrzymał 
konia za uzdę, a drugi strzelił z 
rewolweru do Piaseckiego i zabił 
go na miejscu. Jak  się okazało, W a 
silewski dokonał zabójstw a z zem­
sty.

To niepotrzebne I nleuzosodnionetzor. 
panie nerwów spowodowane jest rół- 
neml niedamaganiomi organizmu. 
Gdy organizm jest zdrowy, nerwy sa 
również w porzgdku. Pijmy zolem co­
dziennie Ovomohynę D-ro Wondero. 
która podtrzymuie sity. Ovomaltyno 
używano jako napój na śniadanie 
przez lysigee ludzi na całym iwieeie. 
jest smaczno, lotwostrawno i łatwo do 
przyrządzenia. Wszędzie do nobycia 

od zł. 1.20.
Nojekonomleznlelszo puszka •/, kg.

Or. A- WonderT S. A Kroków.

w adzą w ładze sądowe. (PAT). 
Oczywiście, dopóki trw a śledz­

tw o nie sposób spraw y omawiać; 
tem bardziej jest rzeczą wręcz bez­
przykładną z zatargu  osobistego 
robić kwestję politycznej czy na 
rodowo -  wyznaniowej walki.

Z ZEMSTY UTOPIŁA 10-LETNIĄ
SIOSTRĘ NARZECZONEGO.

W Borysławiu popełniona zo­
stała ohydna zbrodnia. Przed kil­
ku dniami wyszła z domu do szko 
ły  10-letnia uczenica, K atarzyna Ja  
renko. Gdy dziewczyna do wieczo 
ra  nie wróciła do domu, ojciec roz 
począł poszukiwania, które jednak 
nie dały rezultatu.

W końcu ustalono, że Katarzy­
na Jarenko, utopiona została 
przez 23-letnią Ludwikę Mracz- 
kowską. M raczkowska była zarę­
czona z bratem  Jarenkówny, W ła 
dysławem. Rodzina narzeczonego 
przeciwnika była jednak małżeń­
stwu jego z M raczkowską. Na 
tern tle dochodziło ostatnio do 
sprzeczek pomiędzy narzeczony­
mi. W  trakcie ostatniej kłótni 
M raczkowska, oświadczyła narze 
czonemu, iż zemści się na jego ro­
dzinie.

Groźbę sw ą zrealizowała. W 
podstępny sposób zw abiła dziew­
czynę na przechadzkę 1 zaprow a­
dziwszy ją  w stronę rzeki po­
pchnęła w  jej nurty. Zbrodniarza 
w trakcie dochodzeń przyznała 
się do popełnienia zbrodni; zosta­
ła ona osadzona w  więzieniu. 
WPADŁ DO DZIKIEGO SZYBU.

Na polach w  Małej Dąbrówce, 
przy ul. Siemianowickiej, wpadł 
do dzikiego szybiku, na głęboko­
ści 5 metrów, 10-letni Jan Kraw­
czyk, doznając lżejszych okale­
czeń ciała.
UDAREMNIENIE ZABÓJSTWA I 

SAMOBÓJSTWA.
Zatrzymano Bernarda Dombka, 

lat 28, zam. w  Kochłowicach, któ­
ry  usiłował tego dnia nożem po­
zbawić życia żonę sw ą Serafinę i 
3-letnie dziecko, a  następnie sam 
zam ierzał popełnić samobójstwo.

KOŚCIÓŁ SPALIŁ SIĘ OD 
PIORUNA.

W  osadzie Dubin, w  pow. ra- 
wickim, spalił się od uderzenia 
pioruna kościół parafjalny.

Kościół zbudowany był z drze­
wa, pochodził z 16-go wieku i 
był najstarszym  zabytkiem koś* 
cielnym w południowej części wn 
jew ództw a poznańskiego.

GROŹNY POŻAR.

W  Chodaczkowie .Wielkim 
pow. tarnopolskiego wybuchł gro 
źny pożar w  zagrodzie w ieśniaka 
Tom asza Derenia. Pożar spowo- 
du silnego wiatru i suszy rozsze­
rzył się i pochłonął 22 sąsiednich 
zagród. Przyczyną jego było za­
palenie się sadzy. Szkody wyno­
szą około 60 tys. złotych.

Pożar zlokalizowano po inten­
sywnej akcji 12 straży pożarnych 
z okolicznych wsi.

Samolotami 
podróżujmy 
tanio, szybko 
i wygodnie
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Heca korporantów endeckich

Korporanci endeccy prowokują 
klasę robotniczą. W  ubiegłym ty­
godniu po odczycie prof. Fołkier- 
skiego grupa akademików endec­
kich ruszyła pochodem przez mia 
sto, wznosząc okrzyki antysemic­
kie i antyrobotnicze. Policja prze­
puściła pochód aż pod pomnik

R ozw iązan ie  um ow y
„Żeglugi Polskiej"

Onegdaj odbyło się posiedzenie 
rady nadzorczej firmy „żegiuga 
Polska", na którem w  toku obrad 

'stw ierdzono ciężki stan finansowy

Z  m ia s ta
„R E FO R M A  SE K SU A L N A  

W  Ś W IE T L E  PR A SY  W SPÓ Ł CZ E ­
S N E J" .

W  środę, d n .. 3 czerw ca, o godz. 
19-tęj, odbędzie się s ta ran iem  Tow. 
K rzew ienia Świadomego M acierzyń­
stw a  i  Reform y O byczajów przy  u l. 
D unajew skiego L. 7 , w ieczór dysku­
sy jn y  p . t . : „R eform a seksualna  w 
świetle p ra sy  w spółczesnej". U dział 
b io rą : red. Ludw ik Szczepański, dr. 
Józef K irschner, dr. M ieczysław 
Steinbach, red. Ludw ik Tomanek. 
Goście m ile  w idziani.

CHOROBY ZA KA ŹN E.
W  W ydziale Z drow ia Publicznego 

Z arządu M iejskiego w  K rakow ie 
zgłoszono od dn ia  24. V  1936 r .  do 
dn ia  3O.V 1936 r. następu jące  cho­
roby zakaźne: błonica 4, płonica 7, 
nagm inne zapalenie opon mózgo­
wych 1, odra  7, róża  5, k rz tu s iec  2, 
mumps 1.

W STRZY M A N IE RU C H U  NA 
MOŚCIE.

W  osta tn im  tygodniu  został zamk

grunwaldzki, gdzie po przemowie 
niach rozwiązano demonstrację.

Wybrykom niedowarzonych mło 
dzieńców endeckich należy wresz­
cie położyć kres. Klasa robotnicza 
nie pozwoli na  takie prowokacje i 
da  należytą nauczkę tym polskim 
hitlerowcom.

z  dyrektoram i

I firmy, w  związku z czem postano­
wiono rozwiązać umowy z oboma 
dyrektoram i: Broczynerem i Sołty 
sem.

n ie ty  d la  ruchu  ta k  kołowego, ja k  i 
pieszego, m ost drew niany  n a  W iśle 
w  u l. Mostowej z powodu nadgnicia  
i  rozluźnienia się jednego  węzła 
głów nej belki kratow ej. B elka ta  
została  doraźnie podstem plow ana, by 
zapobiedz dalszem u rozluźnieniu się 
konstrukcji, a  obecnie- przeprow adza 
się badan ia  innych węzłów głównych 
belek, celem stw ierdzen ia  ich stanu . 
O ile okaże się, że s tan  tych  belek 
je s t  jeszcze odpowiedni, będzie prze 
prow adzona n a p ra w a  uszkodzonego 
p rzęsła  i  ruch  w yłącznie p ieszy zo­
stan ie  zpowrótem o tw arty , w  prze­
ciwnym razie  m ost m usiałby być cał 
kowicie unieruchom iony. Przedtem  
jed n ak  d la  zadecydow ania w  te j 
spraw ie  pow ołana będzie specjalna 
kom isja  Z arządu  M iejskiego.

Obecny m o st d rew n iany  został 
zbudowany w 1925 roku, jako  p ro ­
w izorium  objazdowe, n a  czas budo­
w y m ostu im . M arszałka  Piłsudskie 
go w  u l. K rakow skiej i  m ia ł istnieć 
tylko około'3  la t.

Podziękowanie
Z a serdeczną a bezinteresowną 

opiekę lełcarską i całkowite wyle­
czenie mnie ze skutków ciężkiego 
porażenia prądem, składam dr. Ze­
nonowi Drohockiemu w yrazy szcze 
rego podziękowania.

Bruno Pisula.

Sprawy gospodarcze 
miasta

Dn. 28 m aja 1936 r. odbyło się 
na  Ratuszu Krakowskim posiedze­
nie Komisji Gospod. Rady miej­
skiej.

N a posiedzeniu tern uchwalono 
sprzedaż parceli gm. w  dz. XI na 
\.ele budowy domu mieszkalnego, 
craz kupno gruntów  w dz. XI, XIII 
i XXI. a  to  na  cele urządzenia uli­
cy PJ&szowskiej i Zielnej.

Następnie , uchwalono wnioski 
W ydz. Budowlanego w  sprawie 
przełożenia kosztów  urządzenia u- 
lic: Bronowickiej, Józefitów i czę­
ści ulicy W ybickiego, oraz ulicy 
na  gruntach m iędzy ulicą Kalwa- 
ryjską i Konopnickiej.

Poza tern Komisja rozpatrywała 
zarzuty wniesione odnośnie p la-' 
nów  zabudow ania gruntów, poło­
żonych między ulicami: Karmelic­
ką, Siemiradzkiego, Sobieskiego i 
Kremęrowską, oraz wnioski odno­
śnie zarzutów, wniesionych prze­
ciw planowi zabudow ania gruntu 
między ulicami Jul. Lea, Chocim- 
ską, Czarnowiejską i Urzędniczą.

W końcu Komisja załatw iła kilka 
spraw  drobniejszych.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Historie dnia
Zam ykać m ieszkania. Z niezam knię 

tego  m ieszkania  T eofili G ajdy przy  
ul. K row oderskiej L ." 5 0  skradziono 
k a rtę  zastaw niczą  n a  3 złote, p ie r­
ścionki, o raz  3 b ia łe  płaszcze szp ita l­
ne i  obrus, łącznej w artośc i 70 zł.

Zarząd m iasta  okradziony. Sk ra ­
dziono z ha li m aszyn cegielni m ie j­
sk ie j p rzy  ul. G rom adzkiej L. 52 — 
4 p a sy  tran sm isy jne , w arto śc i. około 
2.500 zł., n a  szkodę Zarządu m iasta  
Krakow a.

W ezwanie Pogotow ia Ratunkow ego. 
W ezwano Pog. R at, do restau rac ji 
F e ilgu ta  p rzy  p l. Szczepańskim do 
J a n a  Pa lusińskiego, którem u niezna­
ny  osobnik n a  tle  porachunków  oso­
b istych  zadał szk lanką od p iw a 3 r a ­
ny  cięte  głowy. Przew ieziono P a lu ­
sińskiego do S zpita la  św. Ł azarza, 
gdzie m u zaszy to  ran y , a  następnie 
pozostaw iono opiece domowej.

U jęcie kieszonkowca. J .  Roman 
sk rad ł dn ia  27 b. r n .w  Rynku Głów­
nym , zega rek  z kieszeni O łpińskiego, 
zam . p rzy  u l. Zaleskiego L. 34. Posz­
kodow any, zauw ażyw szy kradzież, 
odebrał złodziejowi zegarek, lecz Ro­
m an  zdołał zbiec. D nia 29 b. m . Ro­
m an został przez  policję zatrzym any 
n a  u l. S iennej i odstaw iony do Sądu 
Grodzkiego.

W ystęp złodziej - akrobatów . W
niedzielę, około godz. 5-ej nad ra ­
nem , m ieszkańcy u l. św iętokrzyskiej, 
M azowieckiej i  Alei Słowackiego zo­
sta li rozbudzeni k rzykam i, po których  
niebaw em  n a stąp ił huk  w ystrza łu . 0 -  
kazało się, że dwóch; złodziei-akroba- 
tów , ko rzystając  ż  otw artego  ' okna 
n a  drug i em  p ię trze , dostali s ię  po 
rynnie  do m ieszkania  Jań iiiy  Ambro- 
żowej p rzy  ul. Św iętokrzyskiej '1: 6. 
Schodzących z łupem , oczywiście pó 
rynnie, zauw ażył przechodzący poste­
runkowy P . P . '  ~

Dyżury lekarzy
Dnia 3 czerwca noc:

D r. B aranow ski W łodz. — T a ta r ­
ska 11.

D r. H aa s  A dolf —  S aarego  10,— 
tel. 126-92.

D r. K w iatkow ski Stan is ław , pl. 
M atejk i 6, tel. 124-04.

D r. N euw elt S tan is ław , Zam oj­
skiego L . 28, teł. .124-47.

Radio krakowskie
CZWARTEK, 4 czerwca.

6.30 i A u d y cja ' po ranna; 11.57 Sy­
gna ł czasu. 12.03 K oncert. i 12155 — 
P ły ty . 13.05 D ziennik południowy.
14.30 Pły ty . 15.30 P rzeg ląd  giełdo­
wy. 15.45 „W yw iad". 16,00 Piosenki 
d la  dzieci. 16.15 K oncert. 17.50 „H y 
g ję n a  odżyw iania dziecka w lecie".. 
18.00 „P o radn ik  w ycieczkowy". • — 
18.10 W iadomości ' z dnia.... 18.15 
P ły ty . 18.40 K oncert. 18.50 Pogadan 
k a  ak tualna . 1900 T e a tr  W yobraź­
ni : „Z nów , ta jem nicza  f a la ! P r  żery 
w am y a u d y c je !" . 19,30 rec it. fo rtep .
20.30 m iędzynarodowe zawody kon­
ne. 20.30 Skrzynka techniczna. — 
20.45 D ziennik w ieczorny. 21.00 — 
„ N a sze , p ieśn i". 21.30 K oncert k a ­
m eralny. 22.00 W iadomości sporto­
we. 22.05 „S pó rt w  m iastach  i m ia­
steczkach". 22.15 M uzyka taneczna.

N a  wezw anie p o lic jan ta  złodzieje 
spow rotem  po rynn ie  w yszli n a  górę
i dosta li s ię  n a  dach. Po lic jan t scho­
dami dosta ł się rówiiież n a  dach, roz­
poczynając pościg. Poniew aż złodzieje 
nie ćhcieli się zatrzym ać, posterunko­
w y 'w ystrze lił z rew olw eru. Jeden  zło­
dziej zatrzym ał się, drug i zaś, uc ie­

ka jąc , dosta ł w ielkie be rnardy . Obu 
złodziei a resztow ano. O debrano im 
łup, sk ładający  się z dwóch sreb r­
nych zegarków  i innych drobiazgów, 
ogólnej w artośc i 240 zł.

śmiertelny skok 
ze skały

O północy skoczył ze skały 
Tw ardow skiego, 56-Ietni. Józef ki. 
wocz, ponosząc śmierć na mięjsęy

Przyczyny sam obójstw a —- hie. 
śnaski rodzinne.

R e p e r tu a r
N A JB L IŻ S Z E  P R E M JE R Y  ty 

T E A T R Z E  IM . J : . SŁOWACKIE. 
GO. N ajb liższą  p rem jerą , w  pó)0. 
wie- bież, tygodnia  będzie świetna 
kom edja znakom itego p isa rza  ■ wę. 
g ierskiego -wł. . B ua-Fekete 'go  ,2  
miłości n iedostatecznie" w oprać©, 
w aniu scenicznem reż . J .  • Karbows. 
kiego, dekoracy jnem . E . Zwolińskie.

Pod k ierunkiem  dy r. K . Frycza 
odbyw ają się p róby  sztuki p. tyt.: 
„ T ra g ed ja  o polskim  scylurusie" — 
k tó ra  ukaże  się z  końcem bież.-ty. 
godnia. :

Z T E A T R U  „BA G A T E L A "./C ó- 
dziennie now a rew ja  „Humonikrze- 
p i" . .

Co orają w kinoteatrach
A D RIA : „B iuro  zaginionych osób"
A POLLO: „H rabina  M arica".
A T L A N T IC : „Pod palącem. nie­

bem  A rgen tyny"  i  „G abinet figur 
woskowych".

PR O M IEŃ : „K w iat H aw aju". '
ST E L L A : „Dodek n a  froncie* 1’,
SZ T U K A : „K ap ry s pięknej pani".
ŚW IT: „N ie zapom nij o mnie".

U C IECH A : „Cały P a ryż  śpiewa",
W AN D A : „D októr X“. '
K IN O  DOMU ŻO ŁNIERZA . Od 

2 —  7 czerw ca 1936 roku , „Pieśń 
K ozaka".

K R O N I K A  S L Ą S K A
Zatarg na kop. „Niemcy
przed Komisarzem Demobilizacyjnym

Bagno „Centralnej Targowicy'*

Pod przewodnictwem p. Komi­
sarza Demobilizacyjnego, inż. Ma­
ska,- odbyła się konferencja w spra 
wie przeniesienia 150 robotników 
kopalni „Śląsk" w  Chropaczowie 
na kopalnię „Niemcy" w  Święto­
chłowicach. Obie kopalnie należą 
do zakładów Donnersmarcka. Ra­
da  załogowa kop. „ ś iąsk"  jeszcze 
na  poprzedniej konferencji wysunę 
la, w związku z tym projektem, 
warunek, że przeniesienie robotni­
ków nie może pociągnąć za sobą 
uszczerbku w  . zarobkach i warun­
kach pracy przeniesionych robot­
ników. Gen. dyr. zakładów Donners 
m arcka,. p . Buzek, w yraził zgodę 
na ten warunek, obecnie jednak 
wycofał sw ą poprzednią zgodę, co 
wywołało w śród rady zakładowej i 
robotników kop. „Śląsk" oburze­
nie.

Oprócz warunku, o którym mo­
w a wyżej, rada zakładowa i robot­
nicy kop. „Śląsk" zażądali od dy­
rekcji zakładów Donnersmarcka •

Z  f r o n t u  p r a c y  
na Górnym Śląsku

Dyrekcja fabryki skór „Luksus" 
w Brzezince, w pow. rybnickim, 
zgłosiła do kom. dem. wpiosek o 
zwolnienie z pracy 20 robotników. 
Kom. dem. odrzucił wniosek dyrek­
cji, wyrażając jednak - zgodę na 
zaprowadzenie świętówek.

#♦
Na terenie kopalni „Szyby Jan- 

kowice" w  Boguszowicach odbyła 
się konferencja- przedstawicieli 
wszystkich związków zawodo-

Tragiczny los emigranta
Jak  donoszą ,w lesie koło Mysło­

wic znaleziono wiszące na drzewie 
zwłoki nieznanego mężczyzny. O- 
sobnik ten poprzednio usiłował po 
pełnić samobójstwo przez utopie­
nie się w  Ppzemszy, został jednak 
wydobyty przez przechodniów. O- 
becnie rozpoznano w  zmarłym nie­
jakiego Arona Rosenkrantza, emi­
gran ta  żydowskiego z Niemiec, 
który pozostawił, w Niemczech 
trzy domy.

pisemnej gwarancji, że uszczuplo­
na załogą kop. „Śląsk" pracować 
będze 20 dni w miesiącu, że robot­
nicy wysłani na turnus otrzymywać 
będą węgiel deputatowy oraz, że 
kopalnia będzie za nich opłacała 
składki do Kasy Chorych i że za­
rząd  domów księcia Donnersmar­
cka zwolni robotników przebywa­
jących na turnusie od  obowiązku 
płacenia czynszu mieszkalnego w 
okresie turnusu. Niektóre z tych 
żądań przedstawiciele kopalni 
skłonni byli uznać.

Do porozumienia na konferencji 
nie doszło wobec tego, że dyrekcja 
zakładów Donnersmarcka 150 ro­
botników .którzy m ają być prze­
niesieni na kop. „N iem cy",'z miej­
sca chciała wysłać na urlop tu r- ' 
nusowy, co pociągnęłoby za  sobą 
poważne trudności w  p-zyszłem ich 

. zapośredniczeniu na kopalnię, gdyż 
ikop. „Niemcy" położona je s t n a te ­
renie innej gm iny; N astępna kon­
ferencja odbędzie się w  czerwcu.

wycn. Ponadto w  konferencji wzię­
ła udział rada zakładowa kopalni. 
Celem konferencji było uchwalenie 
energicznego protestu w obec prób 
unieruchomienia kop. Szyby Jan- 
kowickie. Gdyby protest nie. od ­
niósł skutku, uda się delegacja 
związków zawodowych do p. mi­
nistra Przemysłu i Handlu celem 
interwenjowania na rzecz utrzyma­
nia kopalni w  ruchu.

*
Kop. „Dębiesko" w  Czerwion- 

ce, licząca 2240 załogi, w ysyła re­
gularnie 280 robotników na trzy­
miesięczny urlop turnusowy. Ostat 
nio udała  się do Komisarza demo­
bilizacyjnego w  Katowicach Rada 
Zakładowa tej kopalni, prosząc p. 
Komisarza, by  zgodził się na 
zmniejszenie liczby robotników, 
wysyłanych, na turnus o 10 proc. 
Na zmniejszenie nie chciała się 
zgodzić dyrekcja kopalni. P . Ko­
misarz — po wysłuchaniu stron— 
także nie uwzględnił prośby  ro­
botników. Kop. „Dębieńsko" bę­
dzie w ięc dalej wysyłała co trzy 
miesiące 28 ludzi na turnus.

Z  f r o n t u  p r a c y  
w Zagłębiu Dąbrowskiem

W  Ząbkowicach wybuchł strajk 
robotników, zatrudnionych przy 
robotach drogowych, prowadzo­
nych przez wydział powiatowy sej­
miku będzińskiego.

Pracę porzucili również robotni­
cy, zatrudnieni w  kamieniołomach. 
Robotnicy dom agają się podwyżki 
płac, 6-godzinnego dnia pracy itp.

**
W  inspektoracie pracy w Sos­

nowcu zwołana została konferencja 
pod przewodnictwem inspektora 
Rychłowskiego, w  której udział 
wzięli: inż. Kostecki z ramienia 
sejmiku, delegaci strajkujących i 
sekretarz p. Staśko.

Na wstępie insp. Rychłowski o- 
świadczył, że konferencja będzie 
prow adzona o ile robotnicy przer 
w ą strajk, tembardziej że wydział 
powiatowy idzie na pewne ustęp-

Zakonnica i jej siostra
o s k a r ż o n e  o  k r a d z ie ż

Na wokandzie sądu okręgowe­
go w  Katowicach znalazła się po 
nownie spraw a sióstr Jadwigi i 
W ałerki Kaniówien, z których 
pierwsza jest pielęgniarką, a dru­
ga siostrą zakonną klasztoru św. 
Marji w  Koszęcinie. Kaniówny 
są  oskarżone o to, że w roku 
1932 w  Starym Bieruniu, w  pow. 
Pszczyńskim, wyłudziły od umy­
słowo upośledzonej wdowy Zofji 
Golowej sumę 20.000 złotych.

Golowa od wielu la t wykony­
w ała w  Bierunie Starym prakty­
kę akuszeryjną i dorobiła się swą 
pracą znacznego majątku.

W  roku 1932 do Bierunia przy­
była z polecenia jednej z  organi- 
zacyj kobiecych Jadw iga Kaniów 
na, by urządzić kurs robót ręcz­
nych. Kaniówna zamieszkała u 
Golowej i w krótce zdołała pozys­
kać jej całkowite zaufanie, a zo­
staw szy je j . pielęgniarką, miała 
na chorą przemożny wpływ. Roz­
poczęły się rządy Jadwigi Ka­
niówny w  domu Golowej ze szko 
dą i krzywdą jej dzieci.

Pielęgniarka wkrótce sprow a­
dziła do pomocy swą siostrę W a- 
leskę, zakonnicę z Koszęcinia; o?

stwa. Robotnicy postanowili jed­
nak nadal strajkować. W pbeć tęgo 
konferencja się nie odbyła.

W  inspektoracie pracy w  Sos­
nowcu odbyła się konferencja po­
między dyrekcją walcowni hr. Re­
nard a przedstawicielami robotni­
ków w  spraw ie proponowanego 
przez dyrekcję nowego cennika 
płac.

Po kilkugodzinnych rokowa­
niach dyrekcja walcowni wysunęła 
nowe propozyqe, idąc na pew ne'u- 
stępstwa.

W obec tego przedstawiciele ro­
botników oświadczyli, że muszą się 
w tej sprawie porozumieć z ogółem 
robotników. Konferencja w  tej sprń 
wie wyznaczona została ostatecz­
nie na przyszły piątek. N araziepo 
zostaje w  mocy dotychcaśowy cen­
nik pł3C.

bie w  sposób brutalny narzucały 
swa wolę całemu domowi.

Kiedy w dow a umarła, sieroty 
spostrzegły niebawem brak go­
tówki, jaką m atka przechowywa­
ła  w  domu, w  kwocie 20‘000' zł. 
Spraw a oparła się o sąd. W  cza­
sie rozprawy sąd przesłuchał ko­
ronnego św iadka oskarżenia, sy­
na Golowej, ks. Jerzego Golę — 
który pod przysięgą zło.ył nie­
zwykle ważne i obciążające ze­
znania. : Również niepomyślnie dla 
oskarżonych zeznaw ali; inpLśw jad 
kow ie,. członkowie rodziny;  praż 
obyw atele . S tarego Bierunia.

Sad pod przewodnictwem s. o. 
dr. Szczęka zamknął przewód. — 
W yrok podamy, gdy zostanie , o- 
głoszony. -

M odernizacja  kopaln i B ie lszow ickiej
Celem powiększenia, wydobycia 

kop. Bielszowickiej, należącćj do 
Skarbofermu, przeprow adza obec­
nie gen. dyr. modernizację zakła­
du. Obecnie sortownia . znajduje 
się. w  przebudowie. Koszta- mo-

W związku z ustaleniem, :że w 
ćzaśie pobytu w  wifzieniu "katowł- 
ćkiem dyrektorów Centralnej T ar­
gowicy w  - M ysłowicach Kazimie­
rza Kazonia, Arona Fruchthaendle 
ra, oraz buchaltera Józefa Lange­
ra, uprawiali oni m atactw o na  wiel 
ńą skalę, porozumiewając się mię­
dzy sobą przy pomocy t. zw. „gryp 
sów", wysyłanych również na  ze­
wnątrz, sędzia śledczy Sądu Okrę­
gowego w  Katowicach dr. Krupiń­
ski, przekazał ak ta  tej spraw y Pro 
kuratorze Sądu Okręgowego w  Ka 
towicach, która dla przeprowadzę 
nia wstępnych dochodzeń delego­
w ała w iceprokuratora dr. Śliwiń­
skiego.
. W ykrycie tych faktów, przepro­
wadzenie rewizji i ujęcie grypsów, 
odsłaniających ku lisy  bagna na 
Targow icy w Mysłowicach wyw o­
łało na Śląsku olbrzymie wrażenie 
a w  sferaćh zainteresowanych po­
płoch. W  sprawie tej przesłuchiwa 
ni .są różni świadkowie także z po 
za. śląską. 1

W związku z ujęciem przez wła 
dze sądowe wspomnianych gryp­
sów więziennych’ krąży na Śląsku 
pogłoska', iż Fruchthaendler już po 
swoim wyjściu z w ięzienia zakomu 
nikowął Kązoniowi, że udało mu 
się,przekupić dla tuszowania afery 
pewne większe pismo stołeczne za 
cenę 10.000 zł., przyczem ze stro­
ny pisma tego miano początkowo 
żądać na ten cel 25.000 zł. Tym­
czasem przypuszczalnie Frucht- 
haeńdlerow.i chodziło o pokrycie 
innych swoich kosztów, jakie miał 
w  tej spraw ie i w  ten sposób 
chciął wyłudzić tę. sumę ze.w spól­
nej kasy. Jak było jednak napraw ­
dę,, tęgo dotąd nie ustalono, 
j* Obecnie stało się wiadomem, że 
nowomianówany nadzorca sądow y 
Centralny Targow icy w  Mysłowi­
cach, powołany do strzeżenia prze 
dewszystkiem interesów  mniejszo­
ści w  tej spółce, jest mężem zau­

derniząęji wynosić , m ają 2 milj. 
;?ł. . .Robotnicy w yrażają obawę, 
ze-skutkiem' modernizacji kopalni 
zostanie ograniczona liczba zało-

fania Fruchthaendłera i Kazónia, 
bowiem był on pom ocny w  upra- 
wianem przez nich matactwie w 
czasie pobytu w  więzieniu.

Przed procesem 
hitlerowców niemieckich

Jak się dowiadujemy, po ukoń­
czeniu śledztwa przeciwko 119 
członkom nielegalnej organizacji 
niemieckiej N.S.D.A.B.,' trw ają dśl- 
sze aresztow ania w śród członków 
tej organizacji, którzy również 
składali przysięgę. W szyscy aresz­
towani są  odstaw iani , do sędziów- 
śledczych Sądu Okręgowego w  Ka­
towicach, którzy po przesłuchaniu 
ich,, o sad za ją  hitlerowców, w  wię­
zieniu.

Dotychczas zostało aresztowa­
nych około 40 członków tej orga­
nizacji. Nazwiska, o raz szczegóły- 
tych aresztow ań, podobno rewela­
cyjne, trzym ane są  w  tajemnicy.

Radio śląskie
ŚRODA, 3 czerw ca 1936 r.

6.03 M uzyka polska. 6.33 Gimnas-.
ty k a . 6.50 M uzyka z  p ły t. 7.20 
D ziennik poranny . 12.03 Muzyka lek 
k a  i  taneczna. 12.50 Chw ilka gospo­
d a rstw a  domowego 13.05 Dziennik 
południow y. 13.15 M uzyka lekka ’ 
taneczna. 15.30 L ekc ja  „języka pol­
skiego. 15.45 T e a tr  W yobraźni: „ li­
czeń Sow izdrzała". 16.15 Koncert 
w  wyk. O rk iestry  K am eralnej. 17-" 
A rje  i  p ieśni. 17.25 K oncert kame­
ra ln y . 17.50 A negdoty z ż y d a  Mic­
kiew icza. 18.00 Rechtor Buczek 
now ela. 18.15 P o  jednej piosence.— 
19.00 P o lska  K ape la  Fe lik sa  Dzier­
żanowskiego . i  H en ryk  Ładosz—pi° ' 
senfci. 20.00 Z agłębie Dąbrowskie 
m a  głos. 20.30 W ędrów ka mikrofonu 
po prow incji. 20.45 D ziennik wieczór 
ny . 21.00 P ierw sza  audycja  chopi­
nowska z c y łd u ’ „ K a ndydac i'do  Mi? 
dzynarodorwego K onkursu  Chopin”*  
skiego". 21.30 B iałe k ruk i —  repor­
ta ż  muzyczny. 22.15 T r io  Salon”**' 
22.45 —  23 M uzyka taneczna.

Odpowiedzialny redaktort Stanisław Niemfdd Orukaraia Sp. Nakj.-Wydawnir.zej JtołJOtełk", 5frnstva»


